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Przebywający w Pol­
sce z wizytą dyrektor 
generalny UNICEF Hen­
ry Labouisse wraz z mał­
żonką podróżuje po kra­
ju. Ostatnio zwiedzał 
Kraków.

Na zdjęciu: Henry
Labouisse z żoną Ewą 
Curie-Labouisse na dzie­
dzińcu arkadowym na 
Wawelu.
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[ubiieusz rewolucji 1917 r
KPZR ogłosił 57 haseł

MOSKWA (PAP). Niech 
żyje sławna 50 rocznica 
Wielkie] Socjalistycznej Re 
wolucji Październikowej! 
głosi pierwsze z 57 haseł 
KC KPZR ogłoszonych w 
związku z jubileuszem re­
wolucji 1917 r.

KC KPZR głosi chwałę 
marksizmu-leninizmu, prze 
kazuje braterskie pozdrowię 
nia dla partii komunistycz 
nych i robotniczych. „Niech 
się umacnia jedność i ze- 

: spolenie międzynarodowego 
ruchu komunistycznego na 
zasadach marksizmu-leni­
nizmu i internacjonalizmu 
proletariackiego”.

KC KPZR przesyła bra­
terskie pozdrowienia naro­
dom krajów socjalistycz­
nych. „Niech się umacnia 
zespolenie, braterska przy­
jaźń i jedność krajów so­
cjalizmu”!

Hasła głoszą jedność 
partii i narodu. Budownic­
two komunizmu jest na­
szym patriotvcznvm i intei 
nacjonalistycznym obowiąz­
kiem! — czytamy w hasłach

Brytyjski „Gamet“ zderzył się
z amerykańskim samolotem wojskowym?

— wytężmy wszystktę siły 
dla pomyślnej realizacji za­
dań budownictwa komu­
nistycznego nakreślonych 
przez program partii i 
XXIII Zjazd KPZR!

Niech żyje komunizm — 
świetlana orzvszłość ludz­
kości ■— głosi ostatnie ha­
sło.

Pieni Głiichestera
LONDYN (PAP). Sławny, sa~ 

motny^ żeglarz brytyjski Fran­
cis Chichester planuje nową pod 
róż dookoła świata. Obecnie 
specjalista od budownictwa o- 
krętowego Warwick Hood pla­
nuje nowy jacht dla Chicheste­
ra — „Gipsy Moth V”. w no­
wej podróży śmiały żeglarz nie 
będzie samotny, bowiem towa­
rzyszyć mu będzie żona.

Krakowski Dzwon Zygmunta
obwieścił początek uroczystości 
z okazji 150 rocznicy śmierci

IFI

LONDYN (PAP). Ekipa brytyj­
skich lekarzy przystąpiła w pią 
tek na wyspie Rodos~do bada­
nia zwłok 32 ofiar katastrofy sa­
molotu „Comet”.

Przyczyny katastrofy są nadal 
okryte tajemnicą. Rzecznik bry­
tyjski linii lotniczych BEA oś­
wiadczył, że większa część ofiar 
była_ ubrana w .ratunkowe kami 
sselki. co wskazywałoby, że pa­
sażerowie zostali uprzedzeni i 
niebezpieczeństwie. W takim wy 
padku jest rzeczą zastanawia­
jącą, dlaczego radio pokładowe 
nie nadało sygnału „SOS” i 
skąd biorą źródło liczne hipote­
zy o możliwości tajemniczej 
eksplozji na pokładzie? Stwier­
dzono też, że zegarki na rękach 
niektórych ofiar zatrzymały się 
W 8 minut po utraceniu łącz­
ności naziemnej z samolotem.

Istnieje jeszcze jedna nie­
wyjaśniona sprawa: ciała wy 
łowione z morza przekracza­
ją liczbę 66, co nasuwa moż 
liwość, że „Comet” zderzył 
się w powietrzu z innym apa 
ratem.
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PARYŻ (PAP). Według dzien­

nika cypryjskiego „Agon” tra­
giczna katastrofa brytyjskiego 
samolotu pasażerskiego „Co­
met”, który 12 bm. z 66 osobami 
na pokładzie uleęł katastrofie 
w pobliżu Cypru, spowodowana 
została zderzeniem w locie z a- 
merykańskim samolotem wojsko

Bezskuteczne 
poszukiwania zakończone

NOWY JORK (PAP). — 
Prowadzone od poniedział­
ku poszukiwania rozbitków 
z amerykańskiego frachtów 
ca „Panoceanic Faith”, któ­
ry zatonął na południowy za 
chód od wyspy Kodiak ną 
Alasce, zostały w piątek 
wieczorem przerwane. W 
katastrofie zginęło 13 osób 
a 22 uznano za zaginione. 
Przy życiu pozostało tyl­
ko 5 członków załogi.
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Sprzeczne wieści
z Nigerii
PARYŻ (PAP). Przywódca 

secesjoniatów wschodniej 
prowincji Nigerii płk Ojuk- 
wu miał według komuni­
katów nadawanych przez 
radiostację Biafry —wysłać 
pisma gratulacyjne do ofice­
rów i żołnierzy w mieście 
Oniksza, winszując im od­
parcia wojsk federalnych. 
Informacje te dementowane 
są przez władze federalne.
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Pierwszy krok 
do rozmów

wym. Samolot ten — pisze dzien­
nik — nie powrócił do swej ba­
zy Suda, położonej na Krecie.

Wiceminister trans,icrtu
Bułgarii J. Najderom
bawił w trójmiaście
Wczoraj opuścił Wybrze­

że, bawiący 3 dni w trój- 
mieście, wiceminister Tran­
sportu Ludowej Republiki 
Bułgarskiej Georgij Majde- 
now. Przebywał tu wraz z 
naczelnym dyrektorem sto­
czni im. Dymitrowa w War­
nie Panczo Petkowem, oraz 
radcą ekonomicznym amba­
sady Bułgarii w Warsza­
wie Dymitrem Walewem,

Gości bułgarskich podej­
mowało kierownictwo Zjed­
noczenia Morskich Stoczni 
Remontowych. Zwiedzili on; 
Gdańską Stocznię Remonto­
wą, odbywając rozmowy z 
dyrekcją i kolektywem oraz 
wyrażając swoje uznanie 
naszej największej „klinice” 
statków.

M. in. zaprezentowano im 
także nasze porty oraz za­
bytki trójmiasta. Wicemini­
ster Georgij Najdenow, któ 
ry kieruje problemami bu­
downictwa okrętowego, re­
montami statków oraz eks­
ploatacji floty Bułgarii, in­
teresował się działalnością 
naszych stoczni remonto­
wych, — przeprowadzając 
wstępne rozmowy na temat 
obopólnej współpracy.

(sta)

W dniu 14 bm. w związ 
ku z obchodami 150 rocz­
nicy śmierci Tadeusza 
Kościuszki odbył, się w 
Wesołej ko ło W. a r sza w y 
zlot kombatantów I War­
szawskiej Dywizji Zme­
chanizowanej im. Tadeu­
sza Kościuszki, Wyższej 
Oficerskiej Szkoły Wojsk 
Zmechanizowanych im. 
Tadeusza Kościuszki i 
grupy operacyjnej Gwar­
dii Ludowej im, Tadeu­
sza Kościuszki.

Na zdjęciu: fragment
uroczystej akademii w 
Rembertowie.
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WARSZAWA (PAP). — 14 
bm. w przeddzień 150 rocz­
nicy śmierci Tadeusza Koś­
ciuszki, w miejscach upa­
miętnionych jego pobytem, 
działalnością i walką, spo­
łeczeństwo uczciło pamięć 
wielkiego Polaka i patrioty. 
W sobotę złożono wieńce: u 
stóp grobowca T. Kościuszki 
na Wawelu, na upamiętnio­
nym przysięgą Naczelnika 
Krakowskim Rynku, pod je­
go pomnikiem na Krakow­
skim Bastionie Władysława 
IV, a także na kopcach koś­
ciuszkowskich w Krakowie i 
Racławicach. W Krakowie 
rozpoczęła się sesja nauko­
wa poświęcona Kościuszce i 
jogo epoce.

O godzinie 10 ze wzgórz 
wawelskich spłynęły na Kra 
ków spiżowe tony Dzwonu 
Zygmunta, który rozbrzmie­
wa w najdonioślejszych dla 
narodu chwilach Tu, na Wa 
welu, w krypcie Sw. Leonar 
da, adaptowanej w końcu 
XVIII wieku na groby kró­
lewskie, w 1818 r. — po prze­
wiezieniu ze Szwajcarii — 
dożona została trumna ze 
zwłokami Tadeusza Kościu­
szki.

W stolicy wieńce i wią­
zanki kwiatów złożono przed 
orną z sercem Kościuszki w

Muzeum Narodowym, w Pa­
łacu Kazimierzowskim, w któ 
rego murach kształcił się nie 
gdyś w Szkole Rycerskiej.

Dziennik 
Mfcreki
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Kulminacyjna faza obchodów
ICO rocznicy urodzin
Marii Skłodowskie! - Curie

Przed 30 laty powstały
pierwsze Kluby Demokratyczne
-zalążek dzisiejszego SD

WARSZAWA (PAP). Ob­
chody 100 rocznicy urodzin 
światowej sławy polskiej u- 
czonej Marii Skłodowskiej- 
Curie, której prace dopro­
wadziły do jednego z naj­
większych w historii cywili­
zacji osiągnięć nauki — roz­
biciu atomu, wkraczają w 
kulminacyjną fazę. W ponie­
działek w Teatrze Wielkim 
w Warszawie odbędzie się u- 
roczysta akademia. Głos za­
bierze prorektor honorowy! 
obchodów — premier Józef 
Cyrankiewicz. Referat o do­
robku naukowym Marii Skło 
dowskiej-Curie wygłosi pre­
zes PAN — prof. Janusz Gro 
szkowski. Tego samego dnia 
w domu przy ul. Freta 16, 
gdzie urodziła się Maria 
Skłodowska, otwarte zosta­
nie muzeum jej imienia.

Wielkim wydarzeniem nau 
kowym będzie rozpoczynają­
ce się we wtorek w Warsza­
wie — międzynarodowe sym 
pozjum, na które swój przy­
jazd zapowiedziało około 140 
naukowców z 24 krajów. 
Jest wśród nich kilkunastu 
laureatów nagrody Nobla.

100 rocznica urodzin polskiej,

uczonej obchodzona jest w kra­
ju od początku br. Jej pamięć 
uczczono na wielkich zjazdach 
naukowych, które obradowały 
m. in. we Wrocławiu, Lublinie 
i Krakowie. Wydano szereg pu­
blikacji, a Wytwórnia Filmów 
Oświatowych w Łodzi wyprodu 
kowała specjalny film. Ukazały 
się trzy barwne znaczki pocz­
towe oraz medal pamiątkowy.

V Krajowy
Zjazd LGK
WARSZAWA (PAP), w nie* 

dzielę, w Sali Filharmonii Na­
rodowej w warszawie, rozpoczy 
na dwudniowe obrady V Krajo 
wy Zjazd Ligi Obrony Kra­
ju. Zjazd, który gromadzi ok. 
600 delegatów — reprezentantów 
blisko 2-milionowej rzeszy człon 
ków organizacji, dokona oceny 
pracy LOK w okresie ostatnich 
5 lat, wytyczy kierunki dalsze­
go działania oraz wybierze no*s 
we władze ligi.

Na obrady zostały zproszosM 
delegacje bratnich organiza«p 
społecznych ze Związku IN» 
dzieckisgo. CSRS, NRD, 
rii i Węgier.

W „Samechu €€

Rozpoczęły się próby
prototypu turbiny TK 200

Wczoraj, tj. w sobotę, 14[następnie działanie zaworów; 
bm. o godz. 9.10 w Elbląs-1 odcinających
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Film o Gdyni
Zespół pracowników Wytwór­

ni Filmów Oświatowych z Ło­
dzi pracuje w Gdyni nad krót­
kometrażówką, która zapozna 
widzów z historią portu gdyń 

iskiego i szybkim rozwojem li­
czącego obecnie ponad 40 lat 
miasta. Filmowcy wykoi zystają 
w swej pracy przedwojenne zdj, 
cia polskiej Agencji Telegra 
f icznej.

iii:

kich Zakładach 
nych „Zamech”

WARSZAWA (PAP). — W 
poniedziałek mija 30 roczni­
ca powstania Klubów Demo 
kratycznych. 16 października 
1937 r. z inicjatywy grona po 
stępowych działaczy środo­
wiska inteligenckiego odbyło 
się w Warszawie pierwsze 
założycielskie zebranie Klu­
bu Demokratycznego. Wkrót 
ce potem w Krakowie, Ka­
towicach, Łodzi i wielu in­
nych miastach kraju, powsta 
ły dalsze Kluby Demokra­
tyczne, z których w 1939 r. 
wyłoniło się Stronnictwo De 
mokrtyczne.

Działacze klubów, a póź-

NIEWAŻNY PROBLEM?
. (PAP). Problem regulacji urodzin nie był
i nie będzie poruszany na synodzie — oświadczył 
w piątek sekretarz generalny arcybiskup Władysław 
Rubin otwierając kolejne obrady.

Ubóstwo wśród bogactwa

USA j ; zactfaoe
wśród neweczesitych krajów

OSLO
Norwegii,
mawiając
lamencie

(PAP). Premier 
P. Borten prze- 
w sobotę w par- 
wezwał do za­

przestania bombardowań 
DRW przez lotnictwo ame­
rykańskie.. Będzie to — po­
wiedział Borten — pierwszy 
krok na drodze do rozmów.

Borten napiętnował rów­
nież okupowanie przez 
Izrael terytoriów państw 
arabskich.

WASZYNGTON (PAP). — 
Czołowy komentator „Chri­
stian Science Monitor” Jo­
seph Harsh opublikował se­
rię artykułów, w których 
udowadnia, że bogate Stany 
Zjednoczone tolerują u sie­
bie taki zakres ubóstwa, 
którego nie ma w żadnym 
z innych rozwiniętych kra 
jów świata.

Według oficjalnych da­
nych, liczba ludności żyją­
cej w USA w warunkach 
ubóstwa lub nędzy, ocenia­
na jest obecnie na około 30 
min.

Prawda — konkluduje 
Harsh — że w każdym eu­
ropejskim mieście istnieją 
ponure i niebezpieczne dziel 
nice. W każdym europej­
skim kraju są też zaniedba 
ne rejony. Jednakże USA 
tolerują u siebie taki za­

kres i nasilenie ubóstwa, 
którego nie toleruje żaden 
inny rozwinięty kraj. Pod 
tym względem Stany Zjed­
noczone sa najbardziej za­
cofane wśród nowoczesnych 
krajów zachodnich.

PIERWSZE
kolorowe

NOWY JORK (PAP). - 
W Stanach Zjednoczonych 
opublikowano w piątek 
pierwsze kolorowe zdjęcia 
całej kuli Ziemi dokonane 
z dużej wysokości przez jed 
nego z satelitów Ziemi.

Zdjęcia zostały wykonane 
na wysokości 33.600 km. 
Pierwsze w dniu 25 lipca, 
drugie 20 września. Każda 
fotografia składa się z trzech 
obrazów wykonanych przez 
kamerę przy pomocy od­
dzielnych filtrów niebieskie­
go. zielonego i czerwonego.

niej Stronnictwa Demokraty 
cznego — stanęli do walki z 
rodzimym i międzynarodo­
wym faszyzmem, do walki 
o demokrację, o sprawiedli­
wość społeczną i postęp. O- 
kres antyfaszystowskich zma 
gań przyśpieszał proces ideo 
logicznego dojrzewania ru­
chu, wykazał konieczność 
łączenia sprawy demokracji 
ze sprawą podstawowych re 
form ekonomicznych, spo­
łecznych i ustrojowych oraz 
przyniósł zrozumienie zna­
czenia sojuszu klasy robot­
niczej i pracującego chłop­
stwa z inteligencją i inny­
mi miejskimi warstwami po­
średnimi.

Hola, jaką odegrały Kluby 
Demokratyczne w przed- 
wrześniowej Polsce, wiąże 
się nierozerwalnie z dalszym 
rozwojem Stronnictwa Demo 
kratycznego w latach okupa­
cji hitlerowskiej i w Pol­
sce Ludowej.

W licznych kołach stron­
nictwa i w klubach SD od­
bywają się z okazji 30 rocz­
nicy Klubów Demokratycz­
nych spotkania i wieczory 
wspomnień.

Turbina TK 200
Mechanicz- [ Dziś w godzinach porań* 

rozpoczęlj | nych przewidziany są pró*
'WBDHHHnnMgi1

% «V

■ <m:- ^

Z okazji uruchomienia prototypu turbiny TK 200 zorganizowano w Zame- 
chu” wystawę fotograficzną pt. „Ludzie TK 200’\ Autorem wystawy jest foto­
grafik Grabowiecki.

Powiesił się
BONN (PAP). Jeden z głów­

nych oskarżonych w procesie 
zbrodniarzy wojennych, który 
toczy się przed sądem przysięg­
łych w Wuppertalu, Heinrich 
Schneider z Kolonii powiesił się 
w nocy z piątku na sobotę w 
celi więziennej.—e—
Recepta
NOWY JORK. „Wcześni 

kłaść się do łóżka i wcześni; 
wstawać... Dobre kobiety i dci 
ra whisky” — oto reoepta n* 
długowieczność, którą polec; 
113-letni Andy Williams, zSa; 
Francisco. Ten jowialny staru 
szek, urodzony w stanach po­
łudniowych, przeżył już swo­
je trzy kolejne żony i 21 swych 
dzieci,

MOSKWA (PAP). Leonid Breż 
niew, Aleljsiej Kosygin i Ni­
kołaj Podgórny udali się w so­
botę do Wołgogradu. Wezmą oni 
udział w uroczystym odsłonięciu 
pomnika bohaterów bitwy sta- 
lingradzkiej.

* * *
PARYŻ (PAP). W ramach rea 

lizacji traktatu o współpracy 
francusko-niemieckiej, przewidu 
jącego cokwartalne spotkania I 
ministrów spraw zagranicznych j

się próby prototypowej tur- by ruchowe prototypu, w 
biny TK 200 o mocy 200 czasie których zostaną 
megawatów „Dwusetka” sprawdzone układy regula- 
jest największą turbiną e- $ Dalszy cią na str 2 
nergetyczną wyprodukowa­
ną dotychczas w naszym 
kraju. Pierwsza maszyna z 
tej serii zainstalowana bę­
dzie w elektrowni Pątnów.

Zgodnie z programem 
prób w pierwszej kolejności 
sprawdzono układy regula­
cji i zabezpieczenia, po czym dzieiców 
rozpoczęto próby mecha-

obu krajów Willy Brandt bę 
dzie w Paryżu 16 i 17 paździer­
nika.

* * *

LONDYN (PAP). W sobotę do 
Nowej Zelandii przybył z 4-dnio 
wą wizytą oficjalną premier 
Japonii, Eisaku Sato.

* * *

PRAGA (PAP). W sobotę roz­
poczęło się w Pradze posiedze­
nie Rady Światowej Demokra­
tycznej Federacji Kobiet.

* * *
BUDAPESZT (PAP). Węgier

OPOLE (PAP). Rozpoczęły się 
tu w sobotę obchody 40 roczni­
cy powstania Związku Spół- 

Polskich w Niem-
___ _Ł„„ _____ uroczystościach u-

???*?“£ Iniczne obracarki, rozrucho- j ZSS?** wicepremier Zen°®
wej pompy olejowej, awa 
ryjnych pomp olejowych, a

Marian Spychalski
w Zwią/ku Radzieckim
MOSKWA (PAP). —

bm. na zaproszenie ministra
... . , obrony ZSRR, marszałka

ska delegacja partyjno-rządowa „r,, • . . „ , . , .
1. niPTWC'/.vm spltrptnripm IC C i RcłCiZI 6Ckl0££O A.

Greczki przybył do Związ­
ku Radzieckiego na wypo-

I WARSZAWA *PAPK 14 bm. 

podpisany został w Warszawie 
Plan współpracy kulturalnej I 

[naukowej między Polską i NRD 
»a lata 1968—1969.

)|( j|g
WARSZAWA (PAP). w Sie- 

[dzibie Polskiego Penclubu W 
[PKiN w Warszawie otwarta 
j została w sobotę międzynaro- 
tlowa wystawa pn, „Z warszta- 

1° tu pisarza”.

WSPR, J. Kadarem na czele, 
powrócił-, w sobotę z Czechoslo 
‘Vacji do Budapesztu.

MOSKWA* (PAP). *Przedstawi- 
iele radzieckich central handlu 
agranicznego i radia pakistań- 
kieno podpisali porozumienie o 

udzielaniu Pakistanowi przez 
ZSRR pomocy technicznej w za 
projektowaniu i bude vie- 15 
stacii radiowych o rożnej mocy.

ty*
cz.ynek minister obrony na 
rodowej PRL, Marszale1' j 
Polski. Marian Spychalski, j 

Marszałek Greczko wy-, 
dał na cześć gościa

Przewidywany przebieg pogo- 
*y dla wybrzeża wschodniego 

na 15 bm.
Zachmurzenie małe. Tempe­

ratura od lo stopni rano do 15
- __ ... „___  Obiad,! w ci32u dnia. Wiatry południo-

który upłynął w serdecznej,£
przyjacielskiej atmosferze. I większych zmian! * ^ b

5565
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O harmonijny rozwój gospodarki leśnej
W pierwszej dekadzie paź 

dziernika odbyła się w 
Gdańsku konferencja nad 
leśniczych wespół z kie­
rownictwem Okręgowego 
Przedsiębiorstwa Przemy 
słu Drzewnego oraz przy u- 
dziale wszystkich zaintere­
sowanych czynników.

Wytyczając program roz­
woju gospodarki leśnej w 
gdańskim Okręgowym Za­
rządzie Lasów Państwo­
wych dyrektor mgr inż. 
Tadeusz Chodnik uzasadnił 
nieodzowną potrzebę har­
monijnego współdziałania 
wszystkich działów gospo­
darki leśnej, poczynając od

14 bm. w Muzeum Le­
nina, w Warszawie od­
było się otwarcie wysta­
wy filatelistycznej pt. 
w50 lat nowej ery".

Na zdjęciu: fragment 
wystawy.

CAF — Telefoto

Rozpoczęły się próby
0 Dokończenie ze str. 1
cji i zabezpieczenia a tak­
że dokonany pomiar sta­
nu. dynamicznego maszyny.

Osiągnięcie przez „chvu- 
śetkę” nominalnych obro­
tów — 3.000 na minutę, 
powinno nastąpić w godzi­
nach wieczornych.

Kierownikowi wytwórni tur 
bin inż. L. Gieriotce Jego za­
stępcy inż. B. Malcowi, głów­
nemu konstruktorowi inż. 
K. Czwiertni, inż. J. Michal­
skiemu, inż. J. Szponarowi, 
inż. Cr. Żelazowskiemu, iftż. 
T. Cichemu, kierownikowi 
montażu TK 200 inż. M. Ty­
mińskiemu, mistrzowi monta­
żu Z. Jarząbkowi, monterom 
W. Burdomiowi, St. Fijałkow­
skiemu, K. Pabisiowi, M. 
Bildziukowi, H. Tomkiewiczo 
wi, J. Mielcarskiemu i pozo­
stałym oraz wszystkim zame- 
chowcom życzymy jak naj­
bardziej pomyślnego przebie­
gu prób i uzyskania owych 
3.000 obrotów.

(em)

„Gdańsk - Leningrad“

Zbiory 103 wystawców
zgromadzi ekspozycja filatelistyczna

Dwór Artusa w Gdań­
sku gościć będzie — z 
okazji 50-Jecia Wielkie­
go Października — w dniach 
od 17 do 23 bież. mieś. pier­
wszą tego typu wystawę fi­
latelistyczną, która zgroma­
dzi zbiory 103 wystawców z 
całej Polski oraz z Lenin­
gradu.

W klasie oficjalnej wysta­
wiają Muzeum Łączności ’w

„TEN TO"
opuścił Gdynię

M/s „Tento”, szwedzki statek, 
który rozpoczął regularną ob 
sługę kontenerową między Gdy 
nią, a Goeteborgiem, wczoraj 
opuścił port gdyński, zabiera­
jąc w kontenerach i na pale­
tach konserwy oraz drobnice.

M/s „Tento” jest kontenerów 
cem liczącym 1 tysiąc DWT, a 
nie jak pomyłkowo podaliśmy 
przedwczoraj 100 DWT.

(sta)

Dar społeczeństwa

Sztandar dla malMiej MO
nie jest sama, bowiem w 
przedsiębranych akcjach aktyw 
nie współuczestniczą również 
ORMO-wcy. nauczyciele, dzia­
łacze społeczni.

Milicja malborska wiele wy­
siłku włożyła również w za­
pewnienie porządku i bezpie- 

drogach, dzięki
sztandaru był I sekretarz j czemu ilość wypadków i prze- 
KP PZPR Kazimierz Nowa 
kówski.

Społeczeństwo miasta i po 
wiatu malborskiego w do­
wód uznania za pracę mi­
licji ufundowało sztandar 
dla Komendy Powiatowej 
MO w Malborku. Przewod­
niczącym komitetu fundacji'czeństwa na

Wczoraj przed Pomni­
kiem Wdzięczności przy ul. 
17 Marca w Malborku od­
była się uroczystość przeka 
zania sztandaru, przy udzia 
le przedstawicieli władz 
miejskich, zaproszonych go- 
rści spośród wła,ciz woje­
wódzkich oraz licznie zgro 
madzonego społeczeństwa 
malborskiego, funkcjonariu­
szy MO, członków ORMO 
i młodzieży.

Pięknie wykonany sztan­
dar na ręce komendanta 
powiatowego MO kpt. Ry­
szarda Czajkowskiego prze­
kazał I sekretarz KP PZPR 
w Malborku Kazimierz No­
wakowski.

Milicją malborska znana jest 
że swej aktywności w walce o 
bezpieczeństwo i porządek pu­
bliczny. W br. udało się za­
pobiec szeregowi urzestępstw i 
tym samym uchronić wielu łu­
dzi przed wejściem w kon­
flikt z prawem. Szczególne o- 
siągnięcia malborska MO ma 
W zapobieganiu przestępczości 
wśród nieletnich. W pracy tej

Dziekan 1 Rada Wydziału 
Farmaceutycznego Akademii 
Medycznej w Gdańsku za­
wiadamiają, że dnia 24. paź­
dziernika 1967 r. o godz. 17 
w nowej sali wykładowej 
Wydziału Farmacęutycznego, 
ul. K. Marksa 107 odbędzie 
się

PUBLICZNA DYSKUSJA 
NAD PRACĄ DOKTORSKĄ
mgr ' Tm. Feliksa GA­
JEWSKIEGO na temat „Syn 
teza niektórych pochod- 
nych l-alkilo-4-acylo-4-feny- 
lopiperydyny”.

Promotor doc. dr Leszek 
Rylski, recenzenci: prof, dr 
Stanisław Biniecki i prof, 
dr Józef Sawlewicz,

Z pracą i opinią recen­
zentów można zapoznać się 
w Bibliotece Centralnej Aka 
demii Medycznej w Gdań­
sku, ul. Dębinki 7.

Wstęp na rozprawę wolny.
6931-K

się znacznie na terenie całego 
powiatu.

Ot.

Henryk Laskowski
dostawcą
modeli okrętów 
dla Muzeum Mar. Woj.

Henryk Laskowski miesz­
ka w Kielcach, i jest ślusa 
rzem precyzyjnym. Już od 
11 roku życia zajmuje się 
modelarstwem, w szczegól­
ności zaś modelarstwem o- 
krętów wojennych. 28-letni 
modelarz jest dostarczycie­
lem eksponatów dla Mu­
zeum Marynarki Wojennej 
w Gdyni. Ponad jedną trze 
cią znajdujących się tam 
modeli skonstruował właś­
nie on.

Wykonał modele okrętów 
wojennych, które pływały 
pod polską banderą w czasie 
minionego półwiecza. Pracuje 
także nad modelami jedno­
stek wojennych innych kra­
jów. Wykonał m. in. minia­
tury słynnego krążownika 
„Aurora”' i amerykańskiego 
okrętu podwodnego o napę­
dzie atomowym .Nautilus”.

Sukcesem Henryka La­
skowskiego uwieńczone zo­
stało konstruowanie modeli 
pływających z własnym na­
pędem. W 1964 r. na mi­
strzostwach Europy zdobył 
I miejsce w tej dyscyplinie 
za wykonanie modelu an­
gielskiego kutra torpedowe­
go „Brave Borderer”.

W Muzeum Marynarki 
Wojennej w Gdyni znaj­
duje się 10 modeli samo­
lotów lotnictwa morskiego 
wykonanych także przez 
hobbystę z Kielc.

(czes)

Leningradzie, Muzeum Pocz 
ty i Telekomunikacji we 
Wrocławiu i Dyrekcja Okrę­
gu Poczty i Telekomunika­
cji w Gdańsku. Klasa kon­
kursowa obejmie wiele zbio 
rów generalnych oraz zbio­
ry tematyczne takie, jak „Le 
nin i jego idea”, „Przyjaźń 
Polsko - Radziecka”, „Bra­
terstwo broni?’, „Gdańsk— 
Leningrad”, „Osiągnięcia 
ZSRR w podboju Kosmosu” 
i „Sport”. Znajdą się tam 
rówmież zbiory klasy mło­
dzieżowej, pozakonkursowej. 
filumenistyczne i in.

Wystawę, nad którą pro­
tektorat objęli Jan Ptasiński 
i Piotr Stolarek, organizują 
oddziały związku filatelistów 
obu zaprzyjaźnionych miasi 
oraz Zarząd Wojewódzki 
TPPR w Gdańsku i Towarzy 
stwo Przyjaźni i Łączności 
Kulturalnej z Zagranicą w 
Leningradzie. Okazją jest 
zbliżająca się 50 rocznica 
Wielkiej Socjalistycznej Re­
wolucji Październikowej. Po 
zamknięciu- ekspozycji w 
Gdańsku będzie ja można o- 
glądać w dniach od 9 do 18 
listopada br. w Leningra­
dzie.

Gdańscy organizatorzy wy 
stawy pomyśleli o jej właś­
ciwej oprawie propagando­
wej, wydając przyzwoicie o- 
pracowany katalog w 2 języ 
kach, zawierający m. in. re­
produkcję medalu pamiątko 
wego wystawy, jej regula­
min, a także ilustrowane 
szkice historyczne poświę­
cone obu miastom. Przewi­
duje się również wprowadzę 
nie w okresie trwania ekspo 
zycji specjalnego datownika 
oraz inne atrakcje w posta­
ci tzw. poczty okrętowej.

W otwarciu wystawy weź­
mie udział spodziewana ju­
tro w Gdańsku delegacja z 
Leningradu z dyrektorem po 
czty i telekomunikacji na 
czele. A więc już pojutrze 
spotykamy się w Dworze 
Artusa!

(n)

hodowli lasu, poprzez jego 
ochronę, aż do pozyskania i 
zbytu płodów leśnych.

Znajomość zawodu i zasad 
dobrze, pojętej ekonomiki leś­
nej, umiejętność właściwe­
go zorganizowania pracy, s 
także wysoka kultura w sto­
sunkach służbowych pomię 
dzy przełożonym a podległym 
mu personelem —. oto kardy­
nalne warunki niezbędne dla 
osiągania coraz większej 
fektywności i wzrostu społecz­
nej rangi gospodarki leśnej, 
należącej — jak wiadomo — 
do grupy najtrudniejszych i 
najbardziej odpowiedzialnych 
zawodów, ze względu na prze 
ciwności jakie stwarza czę­
sto sama przyroda i warunki 
atmosferyczne.
Wypowiadając swoje cre 

do leśnika i społecznika 
dyr. mgr inż. Chodnik zwró 
cił się do nadleśniczych 
podległego personelu o lep­
szą i wydajniejszą współ 
pracę w zakresie podnoszę 
nia na wyższy poziom gospo 
dark! leśnej, o wypracowa­
nie kredytu zaufania u 
władz lokalnych i central­
nych, co pozwoli na stop­
niowe uwzględnianie szere­
gu realnych dezyderatów 
wysuniętych w toku dysku­
sji.

Do największych bolączek 
na naszym terenie należy nie 
dobór robotników, którzy czę 
sto są nieosiągalni dla leś 
nictwa, z uwagi na uzyskiwa­
nie znacznie lepszych zarob­
ków w innych bardziej atrak­
cyjnych gałęziach gospodar­
ki uspołecznionej (np. w prze 
myślę stoczniowym, obsłudze 
portów, rolnictwie, zakładach 
przemysłowych, przetwórniach 
rybnych itd.). W związku z 
tym zachodzi potrzeba nasile­
nia budowy osad dla robotni­
ków leśnych, zakupienia sa­
mochodów przystosowanych do 
dowożenia robotników do pra­
cy, budowy nowych dróg leś­
nych, dalszego zmechanizo­
wania prac leśnych i transpor 
towych, koncentrowania pro­
dukcji sadzonek w dużych 
szkółkach obsługiwanych sprzr 
tem zmechanizowanym itd. Po 
trzeby te będą zaspokajane w 
sposób sukcesywny w następ­
nych latach.
Drugą część narady poś­

więcono omówieniu i sko­
mentowaniu aktu porozumie 
nia zawartego pomiędzy 
OZLP a Okr. Przedsiębior­
stwem Przemysłu Drzewne 
go w Gdańsku ńa temat

warunków dostaw surowca 
tartacznego w 1967/68 roku 
gospodarczym. Akt ten 
zmierza do lepszego uregu­
lowania wzajemnych sto­
sunków handlowych, dostaw 
ców i odbiorców drewna 
tartacznego, zobowiązuje o- 
bie strony do skrupulatniej­
szego — niż dotychczas — 
przestrzegania wzajemnych 
praw i obowiązków, które 
wynikają z szeregu aktów 
normatywnych i zarządzeń 
wykonawczych wydanych 
już w okresie ubiegłych lat, 
lecz niejednokrotnie ucho­
dzących uwadze zaintereso­
wanych stron.

Swobodna i życzliwa at­
mosfera narady i na ogół 
rzeczowe wystąpienia dysku 
tantów oraz treściwe i fa­
chowe wnioski i wytyczne 
•podane w podsumowaniu na 
rady wskazują, że konferen 
cja była bardzo pożytecz­
na, co stanowi dobrą progno 
zę dla dalszych osiągnięć 
w przyszłych okresach go­
spodarczych.

W. O.
—m—*

Biennale 
do list? p" da

Wciąż rosnące zainteresowa­
nie III Biennale Fotografiki 
Krajów Bałtyckich (wystawę 
odwiedziło już ok. 50 tys. osób) 
spowodowało, iż organizatorzy 
postanowili przedłużyć ekspo­
zycję do listopada. Prace wy­
stawione są w Muzeum Zamko­
wym w Malborku.

/________

owa sesja
z okazji Jielkisp Października

mm
•sport SPORT

Bardzo ciekawy program 
przewiduje porządek obrad 
dwudniowej sesji naukowej, 
zorganizowanej z okazji 50 
rocznicy Wielkiej Socjali­
stycznej Rewolucji Paździer 
nikowej w W7yższej Szkole 
Pedagogicznej w Gdańsku 
w dniach 23 i 24 paździer­
nika.

Przed południem w po­
niedziałek toczyć się będą 
obrady plenarne, w czasie 
których docent A. Swirydow 
z ZSRR wygłosi referat: 
„Lenin o historycznej pra­
widłowości rewolucji socja­
listycznej w Rosji”, dr G. 
Kurpisowa — „Niektóre 
problemy rozwoju kultury 
w ZSRR” i dr M. Pyrz — 
„Zagadnienie ideału wycho- 
wawćzego w pedagogice ra­
dzieckiej”.

Po dyskusji, po południu 
obrady toczyć sie będą w 
sekcjach historycznej i lite­
rackiej. Na pierwszej z 
nich prof. P. Kriwoguz z 
ZSRR mówić'będzie o Wiel­
kiej Socjalistycznej Rewo­
lucji Październikowej w 
ocenach zachodnioeuropej­
skiej socjaldemokracji, a 
doc. R. Wapiński — „Naro­
dowa demokracja, a pro­
blem wschodni w latach 
1917—1921”. W sekcji lite­
rackiej mgr E. Nawrocka 
omówi „Antynomia rewolu­
cji w twórczości Izaaka Ba­
bla”, mgr J. Godwood — 
„Eugeniusz Szwarc i ra­
dziecka awangarda teatral-j 
ną lat dwudziestych” i dr

sport m spoRi n

J. Michno — „Problem fu* 
turyzmu i rewolucji w 
„Pieśni o głodzie” Brunona 
Jasieńskiego”.

We wtorek znów toczyć 
się będą obrady plenarne. 
Docent dr K. Podoski wy^ 
głosi referat „Wpływ po-* 
wiązań ekonomicznych 1 
ZSRR na rozwój gospodar­
czy województwa gdańskie­
go”, dr Z. Zakiewicz 
„Ruchy rewolucyjne a re­
cepcja literatury”, dr Z. 
Ciesielski — „Radziecko- 
-gdańskie kontakty teatral­
ne w początkach lat dwu­
dziestych”. I tu przewidział 
no dyskusje, po której n.a«( 
stąpi zamknięcie sesji.

------- ©--------

Siarka z Gdańska
do Aleksandrii

Po raz pierwszy całostatkd 
wy ładunek siarki popłynie 
z Gdańska do Aleksandrii.' 
3.700 ton z kontraktu opiewa 
jącego na 5.000 ton zabierze 
w pierwszych dniach listo­
pada mrs „Orłowo”, a koń­
cówkę, w ilości 1.300 ton juü 
ładuje m/s „Grudziądz”, któ­
ry w dniu 18 października 
wyruszy w podróż.

sport a sport r

W5K eksportuje
RZESZÓW (PAP). Dębicka 

Wytwórnia Sprzętu Komunika­
cyjnego, która znana jest w 
kraju z produkcji urządzeń 
chłodniczych dla statków-baz 
rybackich, dostarcza również a- 
paraturę chemiczną na eksport. 
• M. in. aparaturę chemiczną 
zamówiły w Dębicy zakłady 

’ Kruppa z NRF.

—m—.

Październikowe kąpiele
SZCZECIN (PAP). Piękna, 

słoneczna pogoda od kilku dni 
na Pomorzu Zachodnim, ściąga 
jeszcze na plażę w Świnoujściu 
plażowiczów, zdarzają się rów­
nież amatorzy październikowych 
kąpieli w morzu.

W rejonie Cedyni na nasło­
necznionych stokach nadodrzań- 
skich wzgórz ponownie zakwitły 
czereśnie, a w podszczeoińskich 
lasach — poziomki.

Eklektyczny 

to nie elektryczny
W piątek, 13 — pechowy

dzień — chochlik drukarski 
pohulał na naszych łamach a i 
hej! Rzekomą ekicktycznośi 
repertuaru Teatru ..Wybrzeże 
nazwał elektryczną, a własną 
poetykę teatralna utożsamił z 
„własną poetycka teatralną”, 
co oczywiście, nic nie znaczy. 
Ano, pechowy dzień!

W OPARCIU O TEMATYKĘ 
IX PLENUM KG PZPR

©toresdly 
Biura Komitety 
do spraw Rolnictwa
Plan 'społeczno - politycz­

nej pracy w średnich szko­
łach rolniczych oraz w szko 
łach CRS w roku szkolnym 
1967/1968, program pow­
szechnego szkolenia rolnicze 
go do roku 1970, wreszcie 
stopień realizacji budowy 
suszarń zielonek i ziemnia­
ków oraz dalsze zamierze­
nia w tym zakresie na Wyb 
rzezu — były tematem wczo 
rajszego posiedzenia Biura 
Komitetu do spraw Rolni- 
cwa przy KW PZPR w 
Gdańsku. Obradom prze­
wodniczył kierownik Wy­
działu Rolnego KW PZPR 
Henryk Pestka.

Opracowując wnioski słu­
żące za podstawę do kon­
kretnego działania w ^ymie 
nionych tu dziedzinach, 
członkowie biura brali pod 
uwagę sprawy związane z 
uchwałą IX Plenum KC

79:70 prowadzi Gdańsk po I dniu
meczu lekkoatletycznego 
reprezentacji młodzieżowych Gdańska i Litwy

Wczoraj na stadionie Le- 
chii we Wrzeszczu rozpoczął 
się dwudniowy mecz lekko­
atletyczny młodzieżowych 
(do 21 lat) reprezentacji 
Gdańska i Litewskiej SRR. 
Po pierwszym dniu zawo­
dów w punktacji ogólnej pro 
wadzi Gdańsk 79:70, przy 
czym w punktacji konkuren 
cji kobiecych prowadzą Lit­
winki 29:25, a w konkuren- 
ciach męskich gospodarze 
54:41.

A oto rezultaty sobotnich 
konkurencji:

KOBIETY — 80 m ppł. — 1) Ki- 
czela (G) 11,8, 2) Gorpiniec (L)
11.8, 3) Subaezutie (L) 11,9. dru­
ga zawodniczka Gdańska Knaj- 
ska została zdyskwalifikowana 
za dwa falstarty).

100 m — 1) Wizbaraitie (L) 12,1, 
2) Ordo (G) 12,4, 3) Popławska 
(G) 12,6, 4) Skaczkauskaitie (L)
12.8.

400 m — Wizbaraitie (L) 56,6, 2) 
Maciejewska (G) 57,3, 3) Powmiu 
szajtic (L) 57,4, 4) Talaga (G) 
66,8.

Skok wzwyż — l) Usielite (L) 
153, 2) Adamska (G) 145, 3) Ru­
dzińska (G) 140, 4) Gorpiniec (L) 
135.

Dysk —■ 1) Paszkowska (G) 
44,52, 2) Bogdanowicziutie (L)
44,02. 3) Bianjuiitie (L) 40,70, 4) 
Kowalewska (G) 37,50.

MĘŻCZYŹNI — lio m ppł. —
1) Rewel it (G) 16,4, 2) Maksy- 
mowski (G) 16,4, 3) Broniukajtis 
(L) 17,6, 4) Guntulis (L) 19,8.

100 m — 1) Auksztuolis (L) 
10,8, 2) Chludziński (G) 10,9, 3) 
Gereman (f.) 11,1, 4) Kobuszew- 
ski (G) 11,2.

400 m — 1) Chludziński (G) 
48,5, 2) Własienko (G) 50,9, 3)
Trofimow (L) 51,0. 4) Broniukaj­
tis <L) 51,8.

4 razy 100 m — 1) Gdańsk 43,1,
2) Litwa 44,0.

1.500 m — 1) Bidwa (L) 3:54,0, 
2) Giednisa (L' 3:54,41, 3) Szyl- 
man (G) 3:59,2, 4) Pieczyński (G) 
4:01,2.

Mistrz świata Ove Funis 
na gdańskim toczę

Kibicom sportu żużlowe-! cemistrza świata, a w latach
1 1962, 1964 i 1965 tytuły II wi- 

świata. Tak więc 
na całym świecie

najbliższą! żużlowiec szwedzki zdobył
ciągu 12 lat 11 tytułów,^ bijąc

PZPR. (ch)

go na Wybrzeżu mamy do cem’istrz* 
zakomunikowania miłą wia-j ten znany 
dorność: już w
środo 18 hm na stadinnie!Uli,su 14 iai 11 iyiuiułv>, “kW ^roaę, i jom., na stacuome j c5lyba nie w tej dyscy
GKS Wybrzeże (początek 0;plinie swoisty rekord. Sukcesy

I godz. 15.30) odbędzie się naj Fundina są tym bardziej goń-
I, i.. i , . , «- np norlkrf»śT pnin •/!» li^rarv nnf bardziej chyba atrakcyjny 
w tym sezonie turniej żu­
żlowy, w którym z ob a czy-

W Warszawie trwa re­
wia zespołów na Jazz 
■Jamboree.

Na zdjęciu: w drugim 
dniu festiwalu wystąpił 
m. in. perkusista Keith 
Jarret.

ßAF i— Telefoto

ne podkreślenia, że liczy 
obecnie zaledwie 33 lata.

Oprócz Ove FUndina zobaczy­
my we środę na gdańskim to-

___ . . „ - rze szwedzkich zawodnikówmy doskonałych żużlowcowi młodszej generacji, a więc zna 
Szwecji, walczących po raź nego już w Gdańsku 21-ietnie- 
czwarty o puchar 
FKS Gwardia, gen,
Szlachcica.

Środowy turniej będzie 
dla miłośników „czarnego 
sportu” wyjątkową okazją 
gdyż na gdańskim torze

Fr.
prezesa!g0 Bernta Perssona, finalistę 

tegorocznych mistrzostw świata 
(zajął w Malmoe 10 miejsce) 
oraz: Hansa Holquista, Bengta 
Larssona, Tcmmi Johanssona, 
Conny Samuełsona i Christera 
Lofquista.

Ponieważ Szwedzi postawili 
jako warunek, że w zespołach 

, , . .... . , walczących z nimi mogą byćbędziemy mieli okazję oglą najwyżej dwaj starsi zawodni-
dania aktualnego mistrza, cy (powyżej 24 lat) barw poi 
świata na żużlu Ove FUN-;tki':h w. Gdańsku bronić będą:
nTTVTA x __ - jPodlecki, Zyto, Trzeszkowski,DINA. Poza tym wśród, Giueckiich - Sulewski.

Wszystkich zainteresowanych 
bovMeiśro<Jowa imPrezń informujemy, 

" że przedsprzedaż biletów pro­
wadzą placówki „Orbisu” w 

startem Ove j Gdańsku i Wrzeszczu oraz 
warto przypomnieć I „nalt-Tourist” od 16 bm. W 

jego karierv sporto- j dniu zawodów ruchopia kasa 
czynna będzie przy dworcu

12,
__ od

zdobył tytuł godz. 12. Dojazd na stadion za 
powtarzając pewniony zarówno tramwaja-

startujących w Gdańsku 
Szwedów przeważać 
utalentowana młodzież.

W związku 
Fundina 
przebieg
wej. Debiutował on w mi
strzostwach świata w 1955 ro-|pKP w Gdańsku* od godz 
ku, zajmując 14 miejsce, ale a kasy stadionu również 
już rok później 
mistrza świata.
ten sukces w latach 1960, 1961, mi linii nr 8. 9, 11 i 13 jak i 
1963 i 1967. W innych latach autobusami linii nr IM, 111. 
zawsze zajmował czołowe miej-im i 129 oraz specjalną linią 
sca w finałach mistrzostw świa | sprzed dworca kolejowego
ta, zdobywając np. w
1957, 1958 i 1959 tytuły

latach j PKP
I wi-i

w Gd&ńsku.
(st)

Skok W dal — 1) KobuszewskI 
(G) 7,05. 2) Idczak (G) 6,97, 3) 
Kieniarys (L) 6,95, 4) Szapka (L) 
6,75.

Skok wzwyż — 1) Żurawik (G) 
190, 2) Kaminskas (L) 190, 3) Jun 
czius (L) 185, 4) Binerwsoki (G) 
175.

Oszczep — 11 Kuzka (G) 64,36, 
2) Dobryia (L) 62,42. 3) Wisła- 
wiczius (L) 62,12, 4) Smalec (G) 
61.76.

Kula — 1) Antczak (G) 16,96, 
2) Witkiawiczius (L) 16,43, 3) Jo- 
nikas (L) 14,52. 4) Półtorak (G) 
12,94.

Dziś dalszy ciąg zawodów. Po 
czątek o godzinie 12.

(st)

Kisdzlelne imprezy sportowe
PIŁKA NOŻNA

GDYNIA, stadion Bałtyku, 
godz. 11 — spotkanie ligi mię­
dzywojewódzkiej: Bałtyk —
Łechia.

ELBLĄG, godz. 14 — Spotka­
nie ligi międzywojewódzkiej: 
Olimpia — Polonia Gd.

Liga OKRĘGOWA: Gedania — 
Portowiec (g. 10). Wisła Tczew
— MZKS Gdynia II (g. 10), Mo- 
tława — Jurand Malbork (g. 
10.30), Gryf Wejherowo — Włók 
niarz Star. (g. 14.30), Bałtyk II
— Unia Tczew (g. 13).

Liga JUNIORÖW: Bałtyk —
Lecbia (g. 9), Gedania — Flo­
ta (g. 12), Olimpia — MZKS
Gdynia II (g. 12), RKS Stocz­
nia Płn. — Unia Tczew (g. 11), 
Start Starogard — Pogoń Lę­
bork (g. 11).

GDYNIA-Oksywie, godz. 13 — 
piłkarski turniej spółdzielców.

KOSZYKÓWKA
GDAŃSK, sala Startu przy 

ul. 3 Maja. godz. 10 — półfi­
nałowy turniej mistrzostw Pol­
ski koszykówki juniorów. Gra­
ją: Juvenia Biał. — Warmia i 
GKS — AZS Toruń.

LEKKA ATLETYK/C
GDAŃSK, stadion Lechii, go­

dzina 12 — międzynarodowo
spotkanie lekkoatletyczne! 
Gdańsk — Litewska SRR.

TCZEW, stadion miejski, godz! 
na 13 — mityng lekkoatletycz­
ny z okazji 50 rocznicy Rewo­
lucji Październikowej i 100-lecia 
polskiego sportu.

CIĘŻARY
KWIDZYN, sala Lic. Ped„ 

godz. 10 — ogólnopolskie zawo. 
dy w podnoszeniu ciężarów o 
„Błękitną Wstęgę Bałtyku”.

PIŁKA RĘCZNA
GDYNIA, boisko asfaltowe nai 

Oksywiu, god. 11 — spotkanie 
ligi terytorialnej: Flota —•
Gwardia Koszalin.

SZACHY
GDYNIA, GKO przy ul. Za­

wiszy Czarnego 1, godz. 10 — 
błyskawiczny turniej szachowy 
WKS Flota, na który zaprasza 
klub specjalnie wojskowych i 
uiestowarzyszonych.
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Tak; dziś wygląda panorama pól racławickich, sfotografowana z okazji 150 
rocznicy śmierci Tadeusza Kościuszki, który tu stoczył pamiętną w naszych 
dziejach bitwę. CAF — Iringh

ffrr

KORESPONDENCJA Z WIETNAMU PÓŁNOCNEGO

Pozostawiliśmy daleko za sobą miasto Hoa Binh. 
Ta nazwa jednej z prowincji północnego Wietna- 
m.u, a zarazem jej stolicy. Te dioa słowa znaczą po 
wietnamsku tyle, co „pokój”. Miasto ma wspom­
nienia związane z wielką bitwą przeciwko francus- 
kim kolonialistom.

Rok XXI] Niedziela, 15 października 1967 r. Nr 41

Big-beat czy maniera ?
Teoretycy tej dziedziny „sztuki” dopatrzą się być 

może jego upadku. Włochaci liwerpoolczycy zbili 
fortunę, wielkiemu Królestwu Brytyjskiemu przy­
sparzając sporo dewiz.

D^ŁO z tego powodu tro 
** chę szumu, gdyż królo­

wa brytyjska obdzieliła mi­
łych i najgłośniejszych 
chłopców wysokimi odznaczę 
niami państwowymi. Ponie­
którzy eksbohaterowie i o- 
brońcy niezawisołości Wiel­
kiej Brytanii poczuli się 
dotknięci, potrącono o czu­
łą stronę angielkiego patrio­
tyzmu. Jakżesz to, młoko­
si rozkrzyczani nosić będą 
na swych piersiach te sa­
me ordery, co oni weterani?

Upadnie czy nie, nadcho­
dzi kres big-beatu czy- też 
nie. U nas ma on jeszcze 
ciągle wszelkie szanse ist­
nienia. Nieprędko też mło­
dzież zapomni o gitarach.
J)0 refleksji takich skła­

nia fakt odbywania tu 
! ówdzie pokazowych kon­
certów, eliminacji i przeglą-

PIEWCA
„MARSYLIANKI”

„Jako rozmówca ge­
nerał de Gaulle jest fan­
tastyczny, ale jako śpie­
wak zna tylko jedną 
pieśń — Marsyliankę”. 

piosenkarz i aktor fran­
cuski — CHARLES AZNA- 
VOUR.

BO TAKI JESTEM...
„Jeżeli chcecie mieć 

ministra spraw zagrani­
cznych, który jest bez 
zarzutu, to nie jestem 
takim facetem”.

W wywiadzie telewizyj­
nym, brytyjski minister 
spraw zagranicznych — 
GEORGE BROWN.

ISTOTNIE
NIEWIELKA

„Różnica między rzą­
dem labourzystowskim a 
rządem konserwatywnym 
jest taka sama, jak mię­
dzy krokodylem a aliga­
torem”.

Przywódca brytyjskich li­
berałów — JEREMY THOR 
PE.

ANTYLUDZKIE
DĄŻENIA

„Postęp, to dążenie lu­
dzi, aby budować ma­
szyny, czyniące człowie­
ka zbędnym”.

Pisarz i dramaturg ame­
rykański — HENRY MIL­
LER,

lebrał (jas)

dów. Imprezę taką zorgani­
zował niedawno Dzielnico­
wy Zarząd ZMS Wrzeszcz - 
-Oliwa. Zaproszono kilka 
zespołów do udziału, spro­
szono gości, a miejsce kon­
certu upatrzono w sali ki­
na „Zawisza”. Na widowni 
— młodzież w wieku szkol­
nym, trochę starszych, być 
może byli też rodzice lato* 
rośli występujących w im­
prezie.

Quiz między prezentowa­
nymi utworami (w przer­
wie) tematycznie związany z 
historią Wielkiego Paździer­
nika. Na sali przedstawi­
ciel Konsulatu Generalnego 
ZSRR w Gdańsku.

Cała impreza dość żywo 
prowadzona, poza drobnymi 
usterkami. Między spragnio 
nych bitowej muzyki rozda­
no ankiety, w których nale­
żało wpisać zespoły i utwo­
ry podobające się najbar­
dziej. Nie jest żadną tajem­
nicą, że każdy z zespołów 
„ściągnął” na imprezę swo­
ich wyznawców. W rezulta­
cie młódź na długo przed 
rozpoczęciem koncertu po­
częła wpisywać „najlepsze” 
zespoły. Skutek: wygra! zes­
pól który w losowaniu uzy­
ska! najwięcej głosów;.

| Obyło się bez jury. Utwo 
ry wybierała młodzieżowa 

i widownia. W wyniku takie 
: go ustawienia sprawy, pierw 
jsze miejsce przypadło zes- 
j połowi 10—14-letnich brzdą- 
|ców, ochoczo wymachują- 
jcych gitarami. Odpadły zes 
i poły znane, grające w klu­
bach, pozostali owi chłopcy.

OYC może, iż grali nawet 
poprawnie. Możliwe, że 

wyrosną z nich za kilka lat 
gitarowi wirtuozi, albo... 
zmanierowani chłopcy, któ­
rym estradowa sława ude­
rzy do głowy. Wiadomo bo- 
wiem co wyrosło z gwiazd 
estrady zbyt łatwo wieńczo­
nych laurami.

Jako odtrutkę na tego ro­
dzaju „karitrę”, podaję przy 
kład Konstantego Kulki. 
Sukces niewątpliwy, popar­
ty jednakże bezustanną pra 
cą nad sobą, doskonaleniem 
techniki, pogłębianiem -wie­
dzy. Wydaje się, że niekie­
dy zapominają o tym orga­
nizatorzy przeglądów i eli­
minacji.

Osobiście młodym gita­
rzystom którzy nazwali się 
„Faworyci” życzę sukce­
sów i nowych laurów. Zaś 
w cichości ducha życzę, by 
tani i łatwy big-beat, obli­
czony na siłę wzmacniacza, 
odszedł do historii tak jak 
jego twórcy.

Zapewniam, iż nie je­
stem jeszcze staruszkiem 
Brakuje mi jeszcze parę łat 
do tej trzydziestki.

Kazimierz STOPA

M OJE własne wspomnie- 
nia sprzed pięciu lat 

dotyczyły Hoa Binh takiego, 
jakim ono było właśnie w 
czasach pokojowych. Wios­
ną 1962 roku, kiedy zatrzy­
małem się w tym mieście, 
jadąc do Dien Bien Phu, 
wojna wydawała się być 
zamkniętym rozdziałem bez 
powrotnie minionej przesz­
łości.

Inaczej wygląda oblicze 
Hoa Binh, gdy teraz zja­
wiam się w mieście i zwie­
dzam jego okolice. Nie ma 
pokoju w mieście, które od 
wielu lat nosi jego nazwę. 
Hoa Binh jest bardzo czę­
sto wymienione w wietnam­
skich komunikatach wojen­
nych, gdy mowa o bombar­
dowaniach. Ludność została 
ewakuowana spomiędzy ruin 
i zgliszcz zdruzgotanych do­
mów.

Ale mordercze bomby a- 
merykańskie nie potrafiły 
stłumić i wygasić życia pro­
wincji Hoa Binh. Przeorane 
bombami miasto pozostawi­
liśmy za sobą. Labiryntem 
bocznych dróg zdążamy na 
miejsce, które trudno było­
by odnaleźć, gdyby nie prze 
wodnicy. Długa wędrówka 
pieszo — „gazik” pozostał w 
znacznej odległości — raz 
jeszcze potwierdza słuszność 
wyjazdów w nocy lub o świ 
cie.

Krajobraz piękny — górzy 
sta, malownicza okolica, 
lekko zamglone w wczesnej 
rannej godzinie zarysy 
wzniesień górskich. Dżungla 
wysyła na stoki wzgórz swo 
je forpoczty — kożuch sku- 
dłaconej, zbitej zieloności. 
Można by wśród tego pej­
zażu zapomnieć o wojnie. 
Ale od razu nam przywo­
dzą myśl o niej otwory 
schronów, widniejące wśród 
zboczy, nie tylko rowy, ciąg 
nące się kilometrami, osło­
nięte naturalnym kamufla­
żem nastroszonej, wysokiej 
trawy.
Y E skalnych szczelin do- 

biegają głosy dziecięce. 
Podchodzę bliżej — i stając 
pod skalnym nawisem z mi 
mowolnym ściśnięciem serca 
widzę... żłobek. Żłobek w 
jednej grocie, przedszkole w 
innej. Skalne pieczary są 
naturalnym schronem. Łó­
żeczka drewniane, zaścielo­
ne matami, koszykowe koły­
ski dla najmłodszych. Kilka 
skromniutkich, drewnianych 
zabawek. Podobnie wygląda 
sąsiednia grota: kamienna,
naturalna, spękana licznym: 
szczelinami podłoga, bambu 
sowę półeczki — ognisko 
rozpalone blisko wyjścia. 
Maluchy grzeją się przy 
nim, dzień wiosenny jest bo 
wiem wcale nie po tropikal 
nemu chłodny. Dym szczy­
pie w oczy. Patrzę na nie­
mowlęta, na trzy-czterolat-

ki ewakuowane razem z ca­
łym żłobkiem z zagrożone­
go miasta Hoa Binh. Notuję 
słowa śpiewanych przez dzie 
ci piosenek. Jedna z nich 
ma refren: „Jesteśmy jak
młode pędy bambusa...”. 
Druga zawiera słowa, mówią 
ce o tym, że „...znaleźliśmy 
się na ewakuacji — (dosłow­
nie so tan — w rozprosze­
niu). Ale kiedy nasi starsi 
bracia wygnają Ameryka­
nów, wrócimy do miasta, 
do naszego domu...”.

— Mamy pod dostatkiem 
miejsca — mówią wychowa w 
czynie, opiekujące się dzieć­
mi. Jest ich cztery na prawie 
czterdziestkę malców. — Przy­
gotowaliśmy do użytku dzie­
więć grot, jedna w pobliżu 
drugiej.
Oglądam część jednej z 

grot, gdzie mieści się gabi­
net lekarski i apteka. Jak 
zdrowie dzieci? — Nie naj­
gorzej — odpowiada lekarz, 
stale pracujący w tutejszym 
szkolnym ośrodku wśród la 
su i grot, doktor Le Thu 
Lap.

— Najpospolitsze choroby i 
dolegliwości, to kłopoty żoląd 
kowe, zwłaszcza w pierwszym 
okresie po ewakuacji z mia­
sta, po zmianach w trybie ży­
cia i wyżywienia.

11T sąsiedztwie grot kilka 
** szałasów bambuso­

wych. Bambusowe ławki, 
stoły, tablice ze śladami kre 
dy... To szkoła podstawowa 
pierwszego stopnia, czyli 
czteroklasowa. Jedna z wie­
lu szkół, jakie posiadało 
miasto Hoa Binh, ewakuo­
wana na przedproże dżungli.
‘Oglądam kuchnię, w któ­

rej przyrządzane są posił­
ki dla dzieci starszych i 
młodszych. Proste i pomy­
słowe urządzenia do filtro­
wania wody, której czystość 
i przydatność jest jedną z 
najważniejszych trosk na 
miejscach ewakuacji. Idzie­
my w kierunku innej grupy 
szałasów, wtopionych W tło 
zieleni, która zaczyna roz­
wijać się pełnią tropikalnej 
wiosny.

— Spójrzcie — powiada je­
den 7. gospodarzy, którzy wy­
szli nam naprzeciw — na tę 
górę, która widnieje naprze­
ciwko nas, miesiąc temu roz­
bił się samolot nieprzyjaciel­
ski, strącony celnym ogniem 
naszej milicji.
I znowu szkoła — urzą­

dzona w bambusowych ba­
rakach, przy których zygza­
kowato żłobioną linią wiją 
się rowy ochronne. Jest to 
szkoła dla dorosłych, służą 
ca formowaniu nowych kadr 
pracowników rolnictwa, 
zwłaszcza dla państwowych 
gospodarstw rolnych. Zało­
żona w styczniu 1965 roku, 
niedługo popasała w mie­
ście. Ż Hao Binh, stolicy 
prowincji, przeniesiono ucz­
niów, nauczycieli i cały 
szkolny dobytek w cztery 
różne miejsca. Jesteśmy w 
jednym z nich. — Musieliś­
my zbudować pomieszczenia

do nauki i dach nad głową 
dla nas wszystkich. Przez 
część dnia byliśmy nauczy­

cielami lub uczniami, przez 
; resztę dnia — robotnikami 
|— powiadają moi rozmów­
cy, których coraz więcej 
przychodzi do „świetlicowe­
go” baraku.

‘i ŁOBEK, przedszkole, 
** szkoła podstawowa 

pierwszego stopnia, którą 
przed chwilą odwiedziłam, 
skupia dzieci personelu oraz 
miejscowych nauczycieli. 
Nauczyciele ci śą przeważ­
nie absolwentami wyższej 
uczelni rolniczej w Hanoi.

— Ponad pięć tysięcy absol­
wentów opuściło naszą szko­
łę od początków jej istnie­
nia.
— Słucham tej opowieści 

podczas posiłku. Większość 
potraw, które pojawiają się 
na stole, pochodzi z produk­
tów, uzyskiwanych w ra­
mach „samowystarczalności 
gospodarczej”. Słowo to sły­
szę w Wietnamie każdego 
dnia i na każdym kroku. 
Samowystarczalność — to 
hodowla prosiąt, kur, ka­
czek, to uprawa jarzyn i o- 
woców w każdym ośrodku, 
w każdej placówce produk­
cyjnej, w każdej szkole lub 
szpitalu.

— Skróciliśmy naukę, alei 
nie ma mowy o obniżeniu po­
ziomu. Natomiast jeszcze \*/ią 
cej niż dawniej troski i stara­
nia poświęcamy ważnej spra­
wie przystosowania zdobytej 
przez słuchaczy wiedzy i doś­
wiadczenia do warunków woJ 
jennych. Organizujemy grupo­
we wyjazdy do prowincji 
Szczególnie atakowanych prze* 
wroga, aby doświadczenia 
tamtejszych mieszkańców, pra 
cujących w tych dziedzinach 
życia, które pokrewne są kie­
runkowi naszej szkoły, zbadać 
na miejscu i zastosować prak­
tycznie. Nie zapominamy ö 
ważnej roli, jaką w naszym 
życiu, nawet w warunkach 
wojennych, odgrywa kultura 
— książka, taniec, pieśń...

MIE ma pokoju w pro- 
wincji noszącej jego 

nazwę. Jest wojenna rzeczy 
wistość, której prawdę wi­
dać na każdym kroku. I jest 
dalekowzroczna polityka, któ 
rej dowody jeszcze jednym 
wyrazistym skrótem prezen­
tuje mi dzień spędzony w] 
ośrodku szkolnym. Ochra­
niać najmłodszych, uczyć 
dzieci, szkolić kadry, bronić 
z karabinem w ręku uzyska’ 
nych zdobyczy, spowodować* 
by ziemia dawała ustokrot- 
niony plon — oto zadanie 
dnia.

Monika WARNEtfSKÄ
♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦

m AZWISKO tego znakomi- 
™ tego pisarza i history­
ka, wielkiego wymiaru hu­
manisty znane jest dobrze 
polskim czytelnikom. Już 
w 1930 r. dotarł do nas 
„Oddech wojny”, w któ­
rym Maurois zawarł swe 
obserwacje i doświadczenia 
z okresu służby wojskowej 
w mundurze angielskiego 
oficera. Pierwsze kontakty 
z literaturą, debiutował w 
1918 r., były udane i zachę­
cające. Emile Herzog, bo 
tak brzmi nazwisko pisarza,

teresowania popularyzator­
skie sprawiły, że Andrć 
Maurois z wielkim powo­
dzeniem kontynuował cykl 
biograficzny portretów lu­
dzi współtworzących kultu­
rę dawnych i naszych cza­
sów. Do najłośniejszych ut­
worów tego gatunku trzeba 
zaliczyć „Życie Aleksandra 
Fleminga”. W Polsce bio­
grafia odkrywcy penicyliny 
miała dwa wydania, podob­
nie zresztą jak biograficzna 
powieść poświęcona Wikto­
rowi Hugo.

Na zdjęciu: fragment uroczystości pogrzebowych An- 
♦ drć Maurois. Pogrzeb odbył się w Paryżu, 12 bm. Z lewej, 
i w głębi członkowie francuskiej Akademii, której zmarły 
t był również członkiem, z prawej rodzina Andrć Maurois. 
t CAF — Unifax

I
 dokonał wyboru dalszej 
drogi.

Dwa nurty literackie by­
ły mu szczególnie bliskie.

1
 Powieści psychologiczno-oby 
czajowe oraz twórczość bio­
graficzna. Dużą poczytnoś- 
cią także i w Polsce cieszą 
t się „Klimaty”, subtelne, pa- 

♦ stelowe niemal studium o 
I miłości. Polskich przekła- 
♦ dów dość szybko doczekał 
♦ się „Krąg rodzinny”, a 
5 także powojenna już lcsiąż- 
| ka „Wrześniowe róże”.
♦ Ogromna intuicja, wyob- 
♦ raźnia, znajomość ludzkiej 
♦ psychiki jak również zain-

ISTNIEJĄ tematy, które 
od lat nie tracą, nieste­

ty, na aktualności. Jednym 
z nich jest Wietnam, albo 
„Mój Wietnam” — jak to 
określa w tytule swego nowe 
go cyklu w „KULTURZE” 
Andrzej Brycht, stwierdza­
jąc rzeczy wręcz przeraża­
jące:

„Patrz — całkowita siła o- 
gnia, którą amerykańscy ban­
dyci rzucili na Wietnam, pow 
tarzam: całkowita siła ognia, 
którą rzucili i którą W stop­
niu maksymalnym wykorzystu 
ją JEST SZESC RAZY WIĘK­
SZA, SZESC razy WIĘKSZA 
OD CAŁKOWITEJ SIŁY O- 
GNIA użytej przez Stany Zjed 
noczone Ameryki Północnej w 
czasie trwania DRUGIEJ WOJ
ny Światowej”!!!
Dość cytatologii, polecam 

Andrzeja Brychta w jego 
wietnamskiej wersji... Co po 
za tym w oolityce, skoro 
„POLITYKA” nie dotarła w 
tym tygodniu na czas do 
Gdańska? Dotarło natomiast 
„FORUM”, w którym czy­
tamy według „LIFE” wy­
wiad z McNamarą — jed­
nym z tych polityków; ame­

rykańskich, którzy ocenili, iż 
zagrożenie interesów USA 
przez Ho Chi-minha jest 6- 
krotnie większe niż przez 
Adolfa Hitlera... Tamże wg 
„Realites” wywiad z bawiącą 
w Polsce ostatnio Indirą 
Gandhi oraz inne materiały 
w rodzaju „Johnson i histo­
ria” lub „Johnson — de 
Gaulle”.
Ą co tam, panie, w ekono 
** mice? Na to pytanie u- 
dziela odpowiedzi „ŻYCIE 
GOSPODARCZE” m. in. w 
komentarzu pt. „Drobna wy 
twórczość a rynek”.

„Dojrzała również, wydaje 
się, potrzeba precyzyjnego u- 
kształtowania modelu drobnej 
wytwórczości, wytyczenia wy­
raźnej granicy pomiędzy prze 
mysłem kluczowym i przemy­
słem drobnym, sprecyzowania 
funkcji drobnej wytwórczości 
i zapewnienia jej warunków, 
sprzyjających zadaniom podsta 
wowym w naszej gospodar­
ce...”.
Dotychczas, jak wiadomo, 

owa drobna wytwórczość roz 
mienia się na drobne do tego 
stopnia, iż nie wiadomo w 
łrpńcu, komu i czemu służy;

rynkowi, przemysłowi kluczo 
wemu czy...? Właśnie! „Fi­
skus pod stępką” — to Jerze 
go Urbana rozważania o lo­
sach premii za eksport na 
przykładzie Stoczni Gdań­
skiej. Tamże „Budowa stat­
ków rybackich w Polsce na 
tle produkcji światowej” 
Czesława Wojewódki:

„Polska — czytamy — dla wła 
snej floty rybackiej od kil­
ku lat buduje wyłącznie statki 
uprzemysłowione, a budowa­
ne nieliczne konwencjonalne 
statki łowcze (trawlery) prze­
znaczone są dla zagranicznych 
armatorów. W światowej pro­
dukcji statków łowczych u- 
dział statków uprzemysłowio­
nych wynosi przeciętnie 25 
proc., podczas gdy 75 proc. 
produkcji przypada na statki 
konwencjonalne...”, 
r ŻYLI idziemy naprzód! 
^ całą naprzód na morzu, 

a na lądzie? Mam na myśli 
tzw. zaplecze? O ergonomii 
— co to jest, dowiecie się 
z lektury — rozprawia w 
nowym numerze „HORY­
ZONTU” Tadeusz Olcho­
wy pt. „Człowiek na pokła­
dzie”, a o wieloznacznym 
skrócie AM - VER — Sta­
nisław Bernatt. Ciekawe!

IEKAWE równie, co w 
V kulturze? „ŻYCIE LI­

TERACKIE” otwiera numer 
Franzem Kafką w przekła­
dzie Michała Misiornego.

Andrzej Hausbrandt pt 
„Prawdziwa cnota kryty­
ków się nie boi” pisze o te- 
atrałiach, nawołując recen­
zentów do zaostrzenia pióra! 
W „KULTURZE” o „Kultu­
rze w garwolińskim powie­
cie” pisze Janusz Głowacki 
tropiąc w tzw. terenie śla­
dy warszawskiego tygodnika 
i zainteresowanie nim wśród 
czytelników. W tym sa 
mym numerze — to już nie 
problemy kultury lecz psy­
chologii społeczeństwa — 
„Prawda o klęskach”:

„Jak społeczeństwo reaguje 
na porażki naszych sportow­
ców? Gdzie szukać przyczyn 
rozczarowań? Czy uzasad­
niona jest rozpacz kibiców? 
Na te tematy rozmawialiśmy 
w redakcji „Kultury” z Kon­
radem Gruzą, Witoldem Gie- 
rutto, Józefem Henem, Ste­
fanem Sieniarskim, Andrze­
jem Ziemilskim. Poniżej 
fragmenty stenogramu rozmo 
wy...’»
Czytajcie!
r ZYTAJCIE również u- 
^ kuty w formie apelu 

tytuł „Galowy podajcie mi 
mundur” Władysława Mi- 
siołka w „PRZEKROJU” — 
rzecz o Wojsku Polskim wi­
dzianym przez pryzmat kwa 
termistrzów oraz „Jak ziden 
tyfikować Martina Borman­
na?” Michała Kasprzyckie­

go. Czytajcie w „ŻOŁNIE­
RZU POLSKIM” — które 
go adresaci obchodzili 12 
bm. swoje doroczne świę­
to — „Listy żołnierskie’ 
oraz „Sagę Bałtycką” Zbig 
niewa Flisowskiego i in­
nych, „Nastolatki czasu 
wojny” Tadeusza Pajdy o- 
raz — z okazji V Krajowe­
go Zjazdu LOK — „Co ro­
bi Liga?” Czytajcie w „AR 
GUMENTACH” Jana Droho 
jewskiego „Zimną wojnę 
ad personam”:

„Jeszcze wiele wody prze­
płynie pod mostami Potomaku 
nim nastąpią pożądane zmia­
ny. Procesy dziejowe są po­
wolne, ale nieubłagane. 
Przyspieszy je bez wątpienia 
drenaż inteiektu z innych 
krajów. Produkcja człowieka 
masowego musi ustąpić myś­
lącej istocie ludzkiej. W tym 
nadzieja”.

P ZYTA JCIE wreszcie 
^ „SZPILKI” — Teofil na 

urlopie — zaczynając od 
„Zmyśleń” Wiesława Bru­
dzińskiego:

„Nie uńedział do kogo się 
przyłączyć — u krzywdzą­
cych raził go brak przeko­
nania, u krzywdzonych — 
brak wdzięczności”.

Osobiście przyłączam się 
do czytających...

L. N.

Bohaterami książek Mau­
rois byli także Byron i 
Proust, La Fayette i pani 
Sand, wreszcie pisarski ród 
Dumas.

Zainteresowania historycz­
ne pisarza wyraziły się 
najpełniej w obszernych 
dziełach: Dzieje Anglii i Hi­
storia Francji. Obyczajo­
wość angielska frapująca 
Maurois od lat młodości 
znalazła odbicie w licznycb 
essejach.

Andrć Maurois dożył sę­
dziwego wieku — 82 lat.
Był świadkiem zdarzeń i 
odkryć poprzedzających na­
sze stulecie, jego uwadze nie

♦ uszły najważniejsze zjawis-
♦ ka współczesności. Cieszył
♦ się autorytetem i sławą, od
♦ 1938 r. piastował godność 
| członka Akademii Francus- 
$ kiej. Dziś z żalem żegna go 
} rodzinna Francja i rzesza
♦ czytelników na całym świe-
| cie. (iws)
♦♦♦«♦♦♦«»♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦.* ♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦*

Ponad 12 min pasażerów
...korzysta dzień w dzień * 

autobusowej komunikacji miej­
skiej. Ten środek transportu pu 
blicznego zdecydowanie wypie­
ra tramwaj i trolejbus. Komu­
nikacja autobusowa istnieje o- 
becnie w 160 miastach kraju, 
które ogółem zamieszkuje po­
nad 10 milionów obywateli.

Co drugi
ci mandat

Najwięcej mandatów płacą 
kierowcy we Francji. Statystyki 
policyjne podają, że w ciągu ro 
ku służba drogowa wystawia • 
milionów mandatów na 12 mi­
lionów pojazdów znajdujących 
się w ruchu. Praktycznie więc 
co drugi kierowca karany jest 
mandatem. Przyczyny: parkowa 
nie w niedozwolonj-ch miej­
scach i przekraczanie obowiazy* 
jącej szybkości.



Dzienniczek ffi
Rozmaicie przyjmowano na Kremlu cudzoziem­

skich posłów. Zależało to od wzajemnych stosunków, 
od tytułowania cara, na co ten zawsze bardzo był 
wrażliwy, od osoby wreszcie samego posła. Na dwo­
rze Iwana Groźnego zawsze mile był widziany po­
seł nasz, Michał Haraburda, pisarz litewski. Groź- 
ny spowiadał się przed nim z najtajniejszych myśli. 
Lubił go, może dlatego, że Haraburda był prawosław­
ny.

W dniu przyjazdu posła 
■ wszystkie sklepy w sto- 
Wcy zamykało się na kłódkę, 
tak samo warsztaty, budy, 
targowńska. Mieszkańców 
spędzało się na drogę, któ­
rą miał jechać poseł. Wzdłuż 
trasy ustawiano także woj­
sko. Wszystko to miało na 
celu przekonać gościa o wiel 
kiej liczbie ludności, o potę­
dze cara, o znaczeniu same­
go poselstwa.

Poseł najczęściej wjeżdżał 
do miasta konno w otocze­
niu bogatej św,-ty. W skrzy­
niach wiózł podarki. Z konia 
winien zejść w pewnej odle 
głości przed gankiem; przed 
samym gankiem schodzić 
mógł tylko car. Tutaj witali 
posła dygnitarze, najpierw 
mniejszego kalibru, a kie­
dy wstępował na schody —

coraz wyższego stopnia. Dyg 
nitarze podawał5 posłowi r§ 
kę, niektórzy się z nim ca­
łowali. W sali przyjęć sie 
dział na tronie car w otoczę 
niu najwyższych dostojni 
ków. Jeden z nich anonso 
wał carowi: „Taki to i taki 
(nazwisko) poseł przychodzi 
z czołobitnością”. Car s;e- 
dział z gołą głową. Nad nim 
bogato złocona ikona. Obok 

słynna czapka Monoma- 
cha i berło ozdobione krzy­
żem. Car zapytywał posła, 
czy miał dobrą podróż, py­
tał o zdrowie monarchy, któ 
rego poseł reprezentował, 
wskazywał miejsce na ławce 
naprzec'w siebie. Służba do­
bywała podarki dla cara i 
dla dygnitarzy, z których 
jeden zapisywał je i nazwi­
ska obdarowanych. Po krót-|

kiej audiencji car prosił po 
sła na posiłek.

Kiedy poseł wchodził do 
jadalni, i car i dostojnicy 
siedzieli już przy stole. Na 
widok posła dygnitarze wsta 
wali z miejsc i kłaniali się 
na wszystkie strony, po 
czym car każdemu wskazy­
wał odpowiednie miejsce 
Nakrycie stołowe było ze 
szczerego złota — patery, 
cukiernice, solnice, pieprzni- 
ce. Nieraz car posyłał goście 
wi piętkę chleba, na ten wi­
dok^ wszyscy podnosTi się z 
miejsc. Jeszcze większym do 
wodem łaski monarszej było 
kiedy car posłał posłowi sól

Co podawano do stołu?
S. M. Sołowiow cytuje tu­

taj starą kronikę, w której 
wymienione zostały pieczone 
łabędzie. Spożywano je z 
octem, pieprzem, solą, śmie­
taną i. z solonymi ogórkami 
Do pieczystego podawano 
małmazję. wina greckie i roz 
maite słodkie miody. Car od 
czasu do czasu przez tłuma­
cza zadawał posłowi pytania, 
na dowód przyjaźni wychy­
lał puchar za zdrowie mo­
narchy, którego poseł był 
przedstawicielem.

Laureatka „Perspectives“
Rozmawiamy ze zdobywczynią

«
1 nagrody konkursu SRP 
art. plastykiem Bajorską-Flisakową

Warszawska rzefcbiarka, Halina Bajorska-Flisakowa, zdo­
była I nagrodę na konkursie ogłoszonym przez organ 
Światowej Rady Pokoju, miesięcznik „Perspectives”, na 
temat „Wojna i pokój”. Wyróżnienie, jakie spotkało na­
szą plastyczkę jest tym większe, że w konkursie wzięli 
udział artyści z 80 krajów świata. Z samej tylko Polski 
wpłynęło ponad 100 prac, które przesłano do Wiednia, do 
siedziby Srp i redakcji „Perspektyw”. Rozmawiamy na 
ten temat z laureatką konkursu.

■ Jak to się stało, ic 
Pani, specjalizując się w 
rzeźbie, zajęła I miejsce w 
konkursie graficznym?

— Tak, jestem przede 
wszystkim rzeźbiarką. Ale 
proszę nie zapominać, że 
byłam nie tylko uczennicą 
Dunikowskiego i Wnuka, u 
których zdobywałam „ostro 
gi rzeźbiarskie”, ale i Si 
chulskiego, który nauczył 
mnie rysunku. Im też, je­
szcze jako słuchaczka Aka­
demii Sztuk Pięknych w 
Krakowie, zawdzięczam swo 
je pierwsze sukcesy.

Druga niemniej Istotna 
sprawa, to sprawa tematu. 
Należę do pokolenia, które 
przeżyło dwie wojny świa­
towe i problemy walki o 
pokój są mi szczególnie bli­
skie. Dlatego zafascynował 
mnie ten temat.

Debra passa 
„Łuczników“

Z Radomia donoszą o kolej­
nych sukcesach maszyn do szy 
cia produkcji miejscowych za­
kładów im. Waltera. Chodzi o 
popularne „Łuczniki”. które 
reprezentują fabrykę w tym 
roku na targach w Brnie, 
Płowdiwie, Segedzie i w Za­
grzebiu.

Wszędzie maszyny wzbudziły 
wielkie zainteresowanie i wszę 
dzie zawarto szereg korzyst­
nych transakcji. M. in. 15 tys. 
sztuk zakupili odbiorcy z 
ZSRR pod warunkiem, że ma 
szyny zjawią się w moskiew­
skich sklepach przed 50 rocz­
nicą Rewolucji. Na przyszły 
rok ZSRR zamówił trzykrot­
nie większą partię „Łuczni­
ków” ponieważ sam likwiduje 
produkcję maszyn do szycia.

Tegoroczne dostawy motocy­
kli na wieś wyniosą ponad 74 
tysiące sztuk, a więc o 1000 wię 
cej niż w roku ubiegłym, co­
raz większą popularność zdoby­
wają na wsi również mopedy. 
W tym roku przeznacza na ry* 

„nek wiejski 27 tysięcy sztuk — 
o półtora tysiąca więcej niż w 
roku 1966.

Najdłuższy w Europie
Blisko 3 km długości liczy so 

bie most na Wołdze, łączący 
miejscowości Saratów i Engels. 
Zbudowano go z elementów 
strunobetonowych wspartych o 
stalowe filary. Jest to w tej 
chwili najdłuższy most w Eu­
ropie.

— Może powie Pani coś 
bliższego na temat konkur­
su.

— Informację o konkur­
sie otrzymaliśmy z Ogólno­
polskiego Komitetu Pokoju 
poprzez Związek Polskich 
Artystów Plastyków. Kon­
kurs był otwarty, wzięli w 
nim udział koledzy z 
pięciu kontynentów. Nasze­
mu związkowi zależało 
szczególnie, aby licznie uczę 
stniczyli w nim artyści pol­
scy. Istotnie — ponad stu 
przesłało swoje rysunki. 
Mogę być tylko dumna, że 
wśród wielu znakomitych 
nazwisk z kraju i zagrani­
cy znalazła się moja praca, 
którą jury uznało za naj­
lepszą publikując ją w sier- 
pniowo-wrześniowym nu­
merze „Perspectives”.

■ Rysunek Pani przed­
stawia skurczonego Wiet­
namczyka na tle rzędu słu- 
pów-szubienic i samolotow 
bombardujących wioski wiet 
namskie. Temat wydawało 
by się, odległy...

■ Tak, a jednocześnie 
bliski nam wszystkim, któ­
rzy przeżyliśmy piekło woj­
ny okupacji hitlerowskiej. 
Chciałam pokazać dzisiejszą 
tragedię Wietnamu, nawią­
zując do naszych okrutnych 
przejść przed laty. Te słu­
py — to echa naszej oku­
pacyjnej tragedii i zara­
zem graficzne wykorzystanie 
litery „i” jako symbolu, któ 
ry zmusza do zastanowie­
nia się. Wietnamczyk sie­
dzący z karabinem i bom­
bowce ze znakami USA, nie 
wymagają komentarzy. Po­
dobnie jak kłosy zbóż i ry­
ba. Całość zamyka motto 
konkursu „Wojna i pokój”.

Muszę tu podkreślić, że 
nie tylko w moim osobi­
stym odczuciu, ale i zde­
cydowanej większości lu­
dzi na świecie sprawa agre­
sji amerykańskiej w Wiet­
namie jest w tej chwili 
czymś dominującym. Zna­
lazło to si^ój wyraz rów­
nież i w konkursie, gdzie 
dominowała tematyka wiet­
namska.

— Patrząc z perspektywy 
czasu na Pani twórczość 
można chyba powiedzieć, że 
sprawy związane z proble­
matyką pokoju i wojny nie­
jednokrotnie przewijały się 
przez Pani prace.

«. Niewątpliwie tak. Jed­

na z moich wystaw Indywi­
dualnych, jaką miałam przed 
sześciu laty, nosiła nawet 
tytuł „Wojna i pokój”. Zre­
sztą same nazwy wystawio­
nych tam rzeźb, takie jak 
„Faszyzm”, „Warszawa os­
karża”, „Wybuch bomby”, 
„Ludzie - zgliszcza”, czy też 
„Narodziny sputnika”, „Go­
dy”, „Einstein”, „Dobrobyt 
świata" — mówią za siebie.

Podobny charakter noszą 
również inne moje rzeźby.

— Pamiętamy również in­
ne Pani wystawy i prace, 
pełne wyrazu i ekspresji, 
ale o innym już charakte­
rze. Czy i nadal zamierza 
Pani kontynuować tę róż­
norodność w swojej twór­
czości?

— Chyba tak. Gdyż tylko 
w ten sposób mogę wypo­
wiedzieć się najpełniej. 
Obecnie prowadzę rozmowy 
z Muzeum Historii Polskie­
go Ruchu Rewolucyjnego 
na temat zorganizowania 
drugiej indywidualnej wy­
stawy na temat „Wojna i 
pokój”. Na początku grud­
nia zamierzam w swojej 
pracowni urządzić wysta­
wę-kiermasz warszawskich 
szopek i niejako przy oka­
zji pokazać w drugim po­
mieszczeniu niektóre z 
moich zachowanych rzeźb. 
Artyście-plastykowi moż­
liwość przedstawienia wy­
ników swojej pracy szero­
kiej publiczności jest bo­
wiem tak samo konieczna 
jak powietrze.

Rozmawiał:
Tadeusz MARTEL

Taki obiad ciągnął się 
trzy, cztery godziny i, jak po 
daje kronikarz, car nie był 
już potem w stanie zajmo 
wać się żadnymi ważnymi 
sprawami 4 udawał się na 
spoczynek,
f 1GROMNIE zabawnie
u dziś wyglądają owe 

XV-to i XVI-to wieczne roz­
mowy dyplomatyczne.

I tak w październiku 1600 
roku za panowania Borysa 
Godunowa zjechała do Mosk 
wy delegacja nasza pod prze 
wodnictwem kanclerza litew 
sk:ego, Lwa Sapiehy. Za­
nim ją przyjęto na Kremlu, 
panowie polscy i litewscy u- 
żalali sie na warunki miesz­
kaniowe, na rozesłaną w 
pokojach słomę, na kiepskie 
jedzenie. Car przez parę ty­
godni odmawiał ich przyję­
cia. Posłom powiedziano, że 
cara boli wielki palec u pra 
wej nogi. Wreszcie ich przy­
jęto i zaczęły się dyploma­
tyczne rokowania o zawarcie 
wieczystego pokoju. Debaty 
wciąż się rozbijały o rzecz 
najważniejszą: o Inflanty.
Oto próbka tej rozmowy, ja 
ką wiódł Sapieha z dygni 
tarzem i członkiem dumy, 
Tatisźczewym:

TATISZCZEW: Ty. Lew, mlo 
fly jesteś jeszcze, co powiesz, 
to nieprawda, ty łżesz!

SAPIEHA: Ty sam łżesz, fa­
gasie. cały czas mówię praw­
dę. A tobie nie ze szlachetny­
mi panami gadać, ale z furma 
nami w stajni, a 1 ci przyzwól 
ciej się. niż ty wyrażają.

TAT1SZCZEW: Coś się tak
rozwrzeszczałl Zawsze mówi­
łem i powtarzam, że mówisz 
nieprawdę.
Kiedy Sapieha zwraca się 

ze skargą do bojarów, ci ka­
żą Tatiszczewowi zamilk­
nąć. Sapieha powiada dalej, 
że nie ma pełnomocnictw do 
rokowania na temat Inflant, 
na to znowu Tatiszczew:

— Nie łżyj nie łtyj, my do­
brze wiemy, te masz te pełno­
mocnictwa!

SAPIEHA: Łgarz Jesteś!
Przyzwyczaiłeś się ciągle łgać, 
nie chcę dhiżej ani siedzieć 
razem, ani gadać z takim ordy 
nusera
— co powiedziawszy wsta 

je od stołu 4 wychodzi.
li OSKWA czekała tymcza 
111 sem na przybycie dele­

gacji szwedzkiej, która wre­
szcie przybyła. Wtedy po­
słom polskim powiedziano 
że Karol szwedzki ustępu­
je carowi Estonię i poddaje 
się Moskwie, a znowu Szwe 
dów nastraszono, iż król 
Zygmunt odda carowi część 
Inflant, jeżeli tylko car Bo­
rys przyjdzie z pomocą kró­
lowi polskiemu przeciwko 
Szwedom.

W rezultacie, mimo napię­
tych dysput, zawarty został 
rozejm między Polską i Mo­
skwą na lat dwadzieścia. 
Przy pożegnaniu, niepomn: 
uraz, Sapieha wycałował się 
z dubeltówki z Tatiszcze- 
wym i puścił w niepamięć 
zniewagi.

Tak to wyglądał język dyp 
lomatów - zaledwie trzysta 
pięćdziesiąt lat temu.

Eugeniusz 
SZERMENTOWSKI

fi WRESZCIE v 
TM0ŻNA SP0KOJ-: 
:NlE POPRACO - i

Szkutnictwo w starożytnym Egipcie
Nil był rzeką błogosławioną dla starożytnego E- 

giptu, nie tylko z powodu jego corocznych wylewów 
użyźniających pola, również dla żeglugi ówczesnej 
była to rzeka niezwykła.

VSJ Egipcie przez większą 
” część roku wieje trwa­
ła bryza, od delty Nilu aż 
do pierwszej katarakty. 
Wiatr ten Egipcjanie wyko 
rzystywali dla napędzania 
łodzi płynących w górę rze­
ki.

Grecki historyk Herodot, 
opisując swą podróż do E- 
giptu w roku 450 przed na 
szą erą, mówi iż od morza 
do jeziora Heliopolis trwała 
ona 3 dni, a stąd w górę, 
do starej stolicy Teb, dal­
sze 6 dni. Opisał przy tym 
drogę powrotną:

„W dół podróżują oni w 
ten sposób: mają tratwę z 
drzewa tamaryszkowego, 
do której jest przymoco­
wana mata z trzciny. Ma­
ją również kamień, ważą­
cy okół0 dwu talentów 
(ok. 60 kg, przyp. aut.). 
Kamień jest przywiązany 
do tratwy liną i jest ciąg­
niony z tyłu po dnie rze­
ki i utrzymuje prosty kurs 
tratwy. Pokład jest przy­
mocowany liną i wysunię­
ty do przodu”.
Tyle o statkach „pasażer­

skich”. O statkach towaro­
wych Herodot pisze:

„Ich okręty do przewo­
żenia ładunków są wyko­
nane z akanty (acanthus 

*” rożdżeniec, przyp. aut.) 
Z tego drzewa oni tną 
słupki długości dwu kubi 
tów (1 kubit ■* ok. 50 cm 
przyp. aut.), składają je 
razem w rodzaj cegieł i 
budują okręt przez łącze 
nie tych słupków długimi 
żerdziami, *układanymi ści 
śle obok siebie. I gdy w 
ten sposób już zbudują 
swój okręt, z jegp wierz­
chołka napinają te słupki 
w poprzek. Żeber usztyw 
mających nie stosują. Po 
łączenia uszczelniają by- 
blusem i robią jeden ster 
który opiera się o dno. U- 
żywają masztów z akanty 
i żagli z byblusu”. 
nOKŁADNIEJSZE dane 
** o budownictwie okręto 

wym zostawiła nam królo­
wa (jedyna kobieta-faraon) 
Haczepset, w płaskorzeź­
bach swej świątyni, opowia­
dających o wyprawie floty 
egipekiej do Punt w XV 
wieku p.n.e.

Bo jutro lano, po urlopie...
Lato przeszło W złotą jesień. Opis bezwątpliwych 

uroków jesieni pozostawiam innym. Tego września 
zanotowałabym tylko barwy owoców, sterty tanich 
a przepięknych jabłek i śliw na... krakowskich, a 
nie gdańskich targach; kosze owoców wystawiane 
przed krynickimi sklepami.

IZ OŃCZĄ się urlopowe 
11 romanse i krótkotrwa­

łe ur.oki innego życia, koń­
czą się wraz z latem i pierw 
szym łagodnym jeszcze mie 
siącem jesieni. Rozpoczął 
się powrót do powszednioś­
ci. Skacowani, zmęczeniem 
podróży wczasowicze wysta 
wiali w przedziałach pocią­
gów pamiątki z gór. One 
to jeszcze, przez pewien 
czas, będą łącznikiem z tam 
tymi dniami.

Na wczasach każdy sta­
wał się kimś innym. Tam 
ludzie zatajali właściwe za­
wody i miejsca pracy — 
tajemniczość pozwalającą 
wypoczywać. Chwalili się 
pochodzeniem z wielkiej 
Warszawy, w określonym ce

kalam też panów dzielnie je 
obnoszących, a będących 
przy tym najbardziej uzna­
nymi podrywaczami turnu­
su. Różne bywały metody, 
mające podtrzymać złudze­
nia życia w innym świe 
cie, choćby przez dwa ty­
godnie. Krótkość czasu i 
stąd pęd do osiągania mak­
symalizacji wrażeń. W 
mikroświecie inności wszy­
stko działo się z podwojo­
ną szybkością. Każdy ma 
ćo lubi, a więc — zwiedza 
nie w zawrotnym tempie, po 
łączone z obowiązkowym 
fotografowaniem, opalanie 
do oporu, tuczenie się lub 
odchudzanie, a zwłaszcza 
podrywanie, które stało się 
wczasową ambicją! Krótka

lu skrzętnie ukrywali ślub- a soczysta — WIELKA ZA- 
ne obrączki, chociaż... spot-lBAWAj

11/ pewnym znanym uzdro- 
wisku wiadomo było 

powszechnie, że w sanato 
riach pije się wódkę, właś­
nie wieczorami, kiedy „cho 
ry”, według wskazówek le­
karza, powinien spać. Było 
to natomiast zgodne z de­
wizą pewnego wczasowicza 
który twierdził, że medycy­
na wskazuje na korzyści wy 
chyłania dwóch koniaków, 
nawet a może właśnie po... 
zawale! Tym ze sanatoriów 
wolno bywać w lokalach 
tylko do godz. 22. Przestrze­
gają tego skrupulatnie i ow­
szem, w obawie przed... lęka 
rzem, a nie skutkami fizycz­
nymi. Znałam panią, która 
korzystała z różnorodnych 
zabiegów leczniczych, a wie­
czorami wychylała w loka­
lach mnóstwo alkoholu. Gdy 
zapytałam — jaką widzi ko­
rzyść w takiej „kuracji”? 
odpowiadała — ja przecież 
wcale dużo nie piję!

Skład socjalny wczasowi­
czów bywa, co zrozumiałe, 
różnorodny i nie cierpi na 
tym wcale wzajemny dobór 
towarzyski. Nie cierp! cho­
ciażby dlatego, że nie wia­
domo — kto jest kto. Pewna 
pani o znanej profesji po­
dawała się za — aktorkę, na 
tomiast pewien dyrektor ze 
znanego zjednoczenia ppo-l

wiadał w czasie urlopu, że 
jest referentem, przypusz­
czam w celu uniknięcia kło­
potliwych rozmów i niepo­
trzebnego obciążania nimi 
systemu nerwowego.

Niektórzy szukali więc od­
mienności — przeobrażali 
się w kogoś kim nie są i chy 
ba n5gdy nie będą. Inni zaś 
ukazywali aż nadto wyraź­
nie własne oblicza. Np. dwie 
młode eleganckie panie, któ­
re pouczały młodsze od sie­
bie, że jedynie starsi pano­
wie sa mili, bo mają... forsę. 
A starsi panowie to na wcza 
sach rozdział sam w sobie 
Oni i, koniecznie — młode 
dziewczyny. Nie znreniło się 
nic pod tym względem od 
czasów „mody na Sagankę”.

Starsi panowie, dziewczy 
ny i — róże. I do tego mo­
że jeszcze kąpielowe ręczniki 

dzbanuszek na wodę mi­
neralna — nieodłączne wido 
ki na deptaku w południe.
fTROCZĘ, wczasowe obraz 
^ zki. Oszałamiające in­

ność dwutygodniowego życia 
Odnotowuję, gwoli utrwale­
nia wczasowych obyczajów. 
Ganić czy pochwalić, a mo­
że tak jest dobrze? Wszak, 
jutro rano po urlopie... za­
czyna się zwykły dzień.

Magda RALSKA

Jak wynika z naukowej a* 
nalizy tych płaskorzeźb, stał 
ki egipskie miały ok. 23 m 
długości i ok. 7,6 m szero­
kości. Załoga wynosiła 40 
osób. Kadłuby statków by* 
ły płytkie i nie miały stęp­
ki. Przez ściany kadłuba 
przechodziły pokładniki, 
wzmacniające sam kadłub 
a jednocześnie mocujące po­
kład. Żagle były dość du* 
żych rozmiarów, zwijane do 
wewnątrz, równolegle do ka 
dłuba (oczywiście w tej po­
zycji nie mogły być używa­
ne).

Statki nie miały want. 
Maszt był umieszczony do­
kładnie pośrodku statku, poje 
ciynczy, a przy nim bakszatg 
i foksztagi. Przy topie masz 
ty posiadały obudowę w ro­
dzaju klatki dla ruchomych 
zaczepów lin i olinowania 
stałego.

Górna i dolna reja, ti*
macniaiąca żagiel, składały 
się każda z dwu drzewcu 
Całkowita długość rei wyno 
siła ok. 18 m. Szereg tope- 
nat podtrzymywał dolną re­
ję, aby jej ciężar nie obcią­
gał tkaniny żagla. Górną re 
ję podpierały fały.

Sterowanie odbywało się 
przy pomocy pary wioseł, 
umieszczonych z obu stron 
kadłuba. Wioślarze przy 
wiosłach napędowych stali, 
zwróceni twarzami do ru­
fy (na wcześniejszych stat­
kach siedzieli, zwróceni twa 
rzami do dziobu). Dziób i ru 
fę statku wzmacniali Egip­
cjanie liną napinającą, prze 
chodzącą wzdłuż całego stał 
ku.

Okręty miały ciekawie ku 
przodowi wygiętą tylnicę. 
Zwykle była ona w formie 
wiązki główek papyrusu lub 
kwiatu lotosu. W starszych 
okrętach rufa była zaopa­
trzona w symbol życia 
„ankh”. W bitwach mor­
skich głowice rufy były czę 
sto odcinane przez zwycięz­
cę i zabierane jako trofeum.

Późniejsze okręty były bo 
gaciej wyposażone. Np. okrę 
ty Ramzesa II (pokazane w 
Płaskorzeźbach świątyni Me 
dinet Habu, opiewających 
wyprawę Ramzesa II przeJ 
ciwko „ludziom morza” He­
tytom, w roku 1194 p.n.e.), 
nosiadały przy topach masz­
tów gniazda, z których pro- 
carze wyrzucali deszcz ka­
mieni na nieprzyjaciela. Na 
dziobach mialv zamocowaną 
sekretną broń Ramzesa: ta- 
rany w kształcie lwich 
łbów,^ którymi druzgotano 
°kręty .nieprzyjacielskie. Kra 
wężniki burtowe były wy­
sokie dla ochrony własnych 
wioślarzy przed pociskami.-

Wiktor BARGIEŁOWSKI
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Dzisiejszy przegląd zaczy­
namy jubileuszowo. Myślę 
o jubileuszu popularnego 
wydawnictwa „Iskry”. War 
to podkreślić skromność ju­
bilata, który, bardziej od 
własnych, podnosi zasługi 
wydawanych przez siebie au 
torów. Oto Janusz Meisner, 
ulubiony pisarz młodzieży, 
także jubilat, nawet podwój 
ny, bo wydaje swą 50 książ 
kę „Jak pamiętam”, w 40 
roku swej twórczości. Już 
sam tytuł książki wskazuje 
na to, że autor poświęca ją 
wspomnieniom własnym. A 
ma co wspominać. Janusz 
Meisner został pilotem 
mając lat 18 i spędził pra­
wie 10 tys. godzin za stera 
mi różnych samolotów. Dziś 
już zawód pilota nie nale­
ży do wyjątkowych, ale 
wtedy, na progu kariery 
Meisnera, było ich w Pol­
sce niewielu ponad stu. Z 
tej pierwszej setki żyje dziś 
zaledwie kilku weteranów, 
dlatego choć autor zastrze 
ga się, że zapisuje tylko 
własne, osobiste przeżycia 
— książka jego jest w 
pewnym sensie historią po 
czątków polskiego lotnictwa.

Pożyteczną książką „Is­
kier” są „Spotkania z fi­
lozofią” Adama Sikory. Nie 
jest to podręcznik filozofii, 
raczej lektura, która w spo­
sób niezwykle przystępny 
poznaje czytelnika z próbie 
matyką i zachęca do samo

Biennale Fotoprafikf Krajów Bałtyckich

Sztuka humanistyczna
okazująca charakter narodów

|UŻ teraz można stwier- 
§ dzić z pełnym prze-

dzielnych studiów nad tek- | świadczeniem, iż ^ Biennale 
stem filozoficznym. Walor 
książki podnosi szata ilu­
stracyjna.

Następna pozycja „Iskier” 
to „Kwiaty w pyle”, napi­
sana przez Kusum Nair — 
Hinduskę, cenioną korespon 
dentkę kilku europejskich 
dzienników. Kusum Nair 
specjalizuje się w sprawach 
ekonomicznych i politycz­
nych współczesnych Indii. 
Chociaż wprowadzenie no­
wych gałęzi przemysłu w 
tym wielkim, ale bardzo 
zacofanym kraju łączy się z 
dużymi trudnościami, to 
przecież maleją one wobec 
innych przeszkód, wypływa­
jących z zakorzenionych w 
tradycjach i nieskorych do 
postępu ludzi. „Kwiaty w 
pyle” poświęcone są właśnie 
temu problemowi. Książka

Fotografiki Krajów Bal 
tyckich stają się imprezą 
artystyczną o randze euro 
pejskiej. Złożył się na te 

Oskarżonym postawiono za zarówno stale rosnący po 
rzut zart. 251 kk„ że po wpr-o;zjom prac, jalc też i dllżf 
wadzeniu biskupa silą do' 
taksówki zająwszy miejsce o- 
bok Gołębiowskiego i ponag­
lając kierowcę Skroka do 
szybkiej jazdy, zablokowali 
drzwi wejściowe uniemożliwia 
jąc biskupowi opuszczenie wo­
zu”.

Zacytowałem fragment 
książki Jerzego Ambrozie- 
wicza „Plebania na wulka­
nach”. Akcja rozgrywa się 
w wiosce, w której są dwa 
kościoły, — stary, zabytko­
wy i nowo zbudowany, no­
woczesny. Udział biorą 
mieszkańcy wsi, a także o- 
kolicy, oraz księża dekanatu 
nowosądeckiego t diecezji 
tarnowskiej. Czas akcji — 
teraźniejszość.

I jeszcze jedna książka z 
ostatnich wydań — 15-let- 
niego jubilata — „Iskier”. 
Nosi tytuł „Biegnąca po fa­
lach”. Jej autorem jest 
Aleksander Grin. Morze, 
statki, kontrabanda, tajem­
nicze morderstwo, czyli w 
sumie kryminał przygodo­
wy, lub, jeśli kto woli, przy­
goda kryminalna. Autor 
książki jest na ogół u nas 
mało znany, podaję więc 
kilka szczegółów z jego ży­
ciorysu. Aleksander Grin 
zmarły w 1932 r. był synem 
polskiego zesłańca i matki 
Rosjanki. Prawdziwe jego 
nazwisko brzmiało Griniew- 
ski. Dzieciństwo Aleksandra 
nie było lekkie. W wieku 15 
lat ucieka z prowincjonal­
nej Wiatki do Odessy. Był 
kolejno marynarzem, traga­
rzem, drwalem i flisakiem. 
Szukał złota na Uralu. Nie 
zwykłe przygody, jakie 
Grin sam przeżył, odbijająKusum Nair przełożyła na 

język polski Krystyna Sze- się w jego powieściach.
rer. I

Bert Carperlan,
,Pod prąd”.

zainteresowanie tą wysta­
wą. Biennale cieszy się i 
żywym zainteresowaniem 
przedstawicieli dyplomatycz 
nych reprezentowanych tu 
państw, impreza jest wciąż 
żywo komentowana przez 
prasę zagraniczną, a wśród 
odwiedzających salon wie­
lu jest cudzoziemców, któ­
rzy trasę swych wędró­
wek po Polsce układali m. 
in. pod kątem odwiedzenia 
biennale.

Maksymilian Jankowski,
przewodniczący komitetu or 
ganizacyjnego III Biennale, 
tak scharakteryzował istotę 
tej imprezy:

„Występuje tu dążenie au­
torów do przedstawienia włas 
nego wyobrażenia świata i 
przeżyć artystycznych znajd u 
jących w twórczości fotogra­
ficznej właściwe środki wyra­
zu. Jako treść pracy uprawia

nej zawodowo lub pasja tych, 
którzy życie swoje związali 
inną działalnością fotografi­
ka ukazuje wielostronne za­
interesowanie noszące rów­
nież cechy osobiste auto­
rów. W realizacji wymogów 
artystycznych jest ona rów 
nocześnie twórczością najbar 
dziej bliską wszelkim prze­
jawom myśli i działalności 
ludzkiej i może być sztuką w 
pełni humanistyczną. Stąd 
też wynika jej wartość dla 
kultury i siła wspólna twór­
com, niekiedy nawet różnią­
cym się w pojmowaniu i w 
postawach wobec współczes­
nej rzeczywistości. Świadcz: 
o tym między inymi wspólne 
organizowanie biennale z u- 
działem fotografików Danii 
Finlandii, Niemieckiej Repub­
liki Demokratycznej, Norwe­
gii, Szwecji, ZSRR i Polski”
Można już pokusić się o 

pewien bilans imprezy. Po­
prosiliśmy o to Maksymilia­
na Jankowskiego, przewod­
niczącego komitetu organiza 
cyjnego biennale i członka 
jury Edmunda Zdanowskie­
go:

— Przede wszystkim chcieli­
byśmy podkreślić kulturo­
twórczą rolę fotografiki pol­
skiej w stosunkach między­
narodowych w odniesieniu do 
krajów bałtyckich. Ta rola 
nie kończy się na samym hien 
nale — przejawem jej jest tak 
że nP. zaproszenie najwybit­
niejszych wystawców zagra­
nicznych do uczestnictwa w 
reprezentacyjnym salonie
fotografiki Polski północnej 
„Złocisty Jantar”, w kontynu 
owaniu zadzierzgniętej w Mai 
borku współpracy. Prace wy­
stawione na II Biennale były 
np. wystawiane potem w 
Szwecji, obecnie daje się zau­
ważyć ożywienie naszych kon­
taktów z fotografikami litew­
skimi — otrzymaliśmy zapro­
szenie do złożenia kilku wi­
zyt w Kownie.
Ambicją państw uczestni­

czących w biennale jest po­
ziom ich ekspozycji. Można 
śmiało powiedzieć iż prace 
oglądane w Malborku nie 
odbiegają od poziomu in­
nych wystaw międzynarodo 
wych. Występuje tu często 
kierunek formalizuiący — i 
ta strona formalna jest 
reprezentowana także przez,.
twórców krajów bałtyckich.
Widzimy więc np. bardzo'm. in. Danielle

ciekawe przykłady sztucz­
nego pogrubiania ziarna, 
relify, izohelię, niezwykłą 
szklistość bromów, głębo­
kość czerni, jasność czystej 
bieli. To jest warsztat nie­
kiedy bliski doskonałości.

— Przy układaniu założeń 
całej ekspozycji stanęliśmy 
mówią nasi rozmówcy * 
przed pytaniem, co ma w niej 
dominować. To jest zresztą 
problem wszelkiego wystawień 
nictwa. I właśnie ze względu 
na wspomnianą już kulturo­
twórczą rolę fotografiki, na 
ukazanie narodowego charak­
teru wystawców, postanowiliś­
my niczego żadnemu z kra­
jów nie sugerować. I to przy 
niosło chyba pozytywne efek­
ty: wystawione fotogramy
można traktować w dużym 
stopniu jako syntetyczne wy 
obrażenie narodowych upodo 
bań, skłonności. Osiadając 
poszczególne prace możemy 
sobie wyobrazić, jakie sa 
najbardziej typowe różnice 
charakteru czy gustów Szwe­
da, Norwega, Litwina, Pola 
ka... Dlatego m. in. oparliśmy 
się pokusie proferowania te 
matyki marynistycznej, cho­
ciaż chodzi przecież o kraje 
bałtyckie. Humanistyczne po 
dejście do sztuki i życia — 
oto nasze najszerzej pojęte za­
łożenie programowe.

• Andrzej KISZKIS
•-------®—

Mrówcze miasteczko
Tak można by nazwać bez 

przesady skupisko mrowisk, 
istniejące w lasku koło Złotei 
Wody w pobliżu Łagowa Opa­
towskiego. Na stosunkowo nie­
wielkim obszarze znajduje się 
tam kilkadziesiąt mrowisk o 
wysokości dochodzącej 1,5 me­
tra i zamieszkałvch po — jak 
się oblicza — kilkaset tysięcy 
oracowitveb owadów każde. Po 
dnbno podłaeowskie mrowiska 
liczą już kilkaset lat.

—m—

Romain Gary i film
Znakomity pisarz (i dyploma­

ta) francuski, Romain Gary. 
zamierza nakręcić pierwszy 
film według własnego scenariu­
sza. Film nosić będzie tytuł:
Ptaki giną w Peru”. Główną 

rolę zagrać ma żona Gary’ego, 
Jean Seoberg (bawiła w Poi 
see wraz z meżem). Obok nlrj 

Darriea*.
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POZIOMO: 5) skrót nazwy mi

nisterstwa, którego szefem jest 
Adam Rapacki, 8) miara grun­
tu, 9) komórka w urzędzie, 10) 
miasto w ROW-ie, 13) „ko­
cham” po łacinie, 14) kino w 
Wojewódzkim Domu Kultury w 
Bydgoszczy, 15) jedno z pięciu 
miast budowanych w Izraelu, 
18) „Gdańsk miastem kwiatów”, 
17) część mechaniczna zegarka 
w dopełniaczu, 19) wpada do 
Morza Karskiego, 21) organizu- 
'e imprez:,' artystyczne, 22) sym 
boi selenu, 23) śpiewa „U prząś 
niczki siedzą”, 25) lek przeciw­
gruźliczy, 25) nogi zająca, 27) 
rzeka w Afryce Zach., dopływ 
Nigru, 28) nakrycie głowy żoł­
nierza francuskiego, 29) pierw­
sze, drugie oraz deser, 30) imię 
żeńskie.

PIONOWO: 1) autor „Erosa
na Olimpie”, 2) rozkaz sułtana 
do wezyra, 3) autor znanych 
podręczników fizyki, były prof. 
Polit. Warsz., 4) agencja praso­
wa NRD, 5) ziarnko do ziarnka 
aż zbierze się, 6) największa z 
wysp Visayas (Filipiny), 7) naj 
oiękniejsza pora roku u progu 
zimy, 11) najcięższy spośród 
ptaków latających, 12) inicjały 
słynnego niegdyś z ról szekspi­
rowskich aktora murzyńskiego, 
zmarłego w czasie występów w 
Łodzi, 15) woda mineralna, 17) 
zdrobniałe imię żeńskie, 18) ro­
śliny o dużych kwiatach, hodo­
wane w ogródkach i donicz­
kach, 20) Józefina, wychowują­
ca dzieci różnych ras, lub wy­
spa na wschód od wysp Gil­
berta, 22) przygotuj Je na nad­
chodzącą zimę, 24) naftowa, 25) 
tytuł grzecznościowy, 27) posia­
da go Ładysz. 29) litera fone­
tycznie. „Antałek” — Gdańsk»

Uwaga: Litery w zaznaczo­
nych polach diagramu dadzą 
dodatkowo aktualne hasło, któ-l

re należy nadesłać razem z roz­
wiązaniem.

CZYTELNICY, którzy do piąt 
ku 20 bm. nadeśią prawidłowe 
rozwiązanie pod adresem „Dzień 
nika Bałtyckiego” (Gdańsk -e 
Targ Drzewny 3/7, z dopiskiem 
na kopercie: „Krzyżówka Je­
sienna”) wezmą udział w loso­
waniu nagród książkowych.

Prawidłowe rozwiązanie po­
przedniej krzyżówki z rebusem 
brzmi: POZIOMO — 1) maska, 
5) Klara, 9) Kordian, 10) suita, 
11) tutti, 12) fanfary, 13) nef, 
15) kil, 17) rym, 19) tak, 21) 
orantka, 25) baran, 27) aorta, 
28) Anielka, 29) skłon, 30) kan­
wa. PIONOWO — 1) Mason,
2) skiff, 3) kota, 4) Aran, 5) ki­
ta, 6) laur, 7) antyk, 8) Ariel, 
14) Ely, 16) Ida, 17) rebus, 18) 
morał, 19) taran, 20) Krata, 22) 
rano, 23) Anin, 24) talk, 25) ko­
ka.

Książki wylosowali: Sławomir 
Spiewak, Gdańsk-Wrzeszcz, ul. 
Klonowicza 42 m. 7; Irena Ni­
kle wieź, Gdynia, ul. Słowackie­
go 40 m. 10; Helena Lubin, So^ 
pot, ul. Sobieskiego 65/2; Bar­
bara Leixner, Gdańsk-Przymo- 
rze, ul. Piastowska 84/8; Zofia 
Orlicka, Sopot, ul. Pstrowskie­
go 14 m. 7; Sławomir Flis, Gd.- 
Oliwa, ul. Chłopska 40 kl. A 
m. 5; Franciszek Kroma, Tczew, 
ul. Mickiewicza 18; Waleria Ci­
cha, Gdańsk, ul. Ogama 22/23 
m. 6; Krystyna Kuplińska, Gd.- 
Oliwa, ul. Czerwony Dwór 23/5; 
Jerzy Pajdak, Pelplin, pl. Ma­
riacki 7; Joachim Tuszer, Sta- 
rzyno, pow. Puck; Elżbieta 
Wierzchowska, Gdańsk 1, ul. 
Olszyńska 25/3; Janina Miodo­
wicz, Sopot, ul. Sobieskiego 1 
m. 3; Hieronim Szumotalski, 
Gdańsk-Siedlee, ul. Ogińskiego 
6 m. 4; Kazimierz Naczk, Wej­
herowo, ul. 12 Marca 208.

Co i gdzie jutro Kupimy ? — PŁASZCZE MĘSKIE ZIMOWE; w różnych 
rozmiarach:
popielate, marengo, brąz 970 — 1.470 zł
skórzaną czarne . 1.725 — 2.100 zł
futra damskie (imitacja fok i nutrii) 4.850 — 5.850 zł 
GDYNIA, ul. Migały 31, Dom Odzieżowy PSS.

6953-K

Bank Spółdzielczy Rzemiosła w Gdańsku 
Ul. Piwna 1, tel. 31-37-02 i 31-83-16 

‘ Filia Banku w Gdyni 
UL 10 Lutego 33, tel. 21-90-13 

oraz
wszystkie placówki poczty w Gdańsku, 

Sopocie i Gdyni 
PRZYJMUJĄ i WYPŁACAJĄ 

WKŁADY OSZCZĘDNOŚCIOWE 
na każde żądanie i za wypowiedzeniem.

Bank płaci od złożonych wkładów 3—5 procent w 
stosunku rocznym. Tajemnica, szybkość 1 sprawność 

w obsłudze Klientów zagwarantowana.
6369-K ZARZĄD

MOTORYZACYJNE
SAMOCHÓD osobowy, lub 
Combi, kupię. Oferty: Biu 
ro Ogłoszeń, Gdańsk pod 
G-15984.

„MERCEDES” benzynowy, 
219 — sprzedam. Telefon 
52-39-73. G-16092
MOTOR M-72, stan b. do­
bry sprzedam. Telefon 
41-15-32. G-160'94

Dnia 12. X. 1967 roku 
zmarł po ciężkich cier­
pieniach, opatrzony sa­
kramentami Świętymi — 
przeżywszy lat 65

*. t P.
STEFAN BORSIK

Wyprowadzenie zwłok 
nastąpi 16. X. br. o go­
dzinie 15 z kaplicy Szpi­
tala Redłowo, do kościo­
ła Matki Boskiej Boles­
nej w Orłowie.

Pogrążeni w smutku
tona, synowie, synowe,
wnuczki i rodzina

S-729S _____

Z głębokim bólem za­
wiadamiamy. że dnia 
13 października 1967 r. 
po ciężkich cierpieniach 
zmarł

«. t p.
Franciszek ZURALSKI
Msza święta odprawio­

na zostanie dnia 16. X. 
1967 r. o god7. 9 w ko­
ściele parafialnym św. 
Józefa. Wyprowadzenie 
zwłok z kościoła na- 
cmentarz Leszczynki na­
stąpi w tym samym dniu 
o godz. 15.

Pogrążona w smutku
RODZINA

S-7310

Uwaga posiadacze samochodów!
TOS STACJA OBSŁUGI NR 6 

w Gd.-Oliwie, ul. Grunwaldzka nr 339 
telefon 52-02-31

przyjmuje do
NAPRAW BIEŻĄCYCH I GŁÓWNYCH
samochody marki: „Nysa”, „Zuk” i „Pick-up” 

z krótkimi terminami wykonania
Zgłoszenia kierować należy na adres jak wyżej.

6825-K

Dnia 12 października 
1967 r. zginął śmiercią 
tragiczną najukochańszy 
mąż, ojciec i dziadek

t. t P.
TADEUSZ KORNELAK

Pogrzeb odbędzie się 
W niedzielę dnia 15. X. 
br, z kaplicy cmentarnej 
W Sopocie.

O czym zawiadamia 
pogrążona w głębokim 
smutku

RODZINA
S-7309

Dnia 12. X. 1967 roku 
zmarł w wieku 56 lat

mgr inż.
WITOLD BŁOŃSKI

długoletni I zasłużony 
działacz Stowarzyszenia 

Geodetów Polskich
W Zmarłym straciliś­

my cenionego geodetę i 
nieodżałowanego Kolege 
naszego stowarzyszenia. 

Cześć Jego pamięci!
Zarząd SGP 
w Gdańsku

K-6967

Zarząd Portu Gdynia
wzywa do pracy całą rezerwę robotników portowych 
grup A, B, C i E od niedzieli dnia 15. X. 1967 r. 
godz. 23 do czwartku dnia 19. X. 1967 r. godz. 15 

włącznie na wszystkie zmiany.
W zmianie I, II i III obowiązują tylko zmiany umowne.

6977-K

„VOLKSWAGEN” 1300 —
prawie nowy, z radiem i 
dodatkowym wyposaże­
niem — sprzedam. Garaże 
miejskie, Gdynia, ul. Ob­
rońców Wybrzeża 13 —
godz._ 9—18.__________ S-7245
„MERCEDES” 200-D, fa­
brycznie nowy, luksusowe 
wyposażenie — sprzedam. 
Warszawa, tel. 29-56-26 — 
wieczorem. K-6773
„OCTAVIĘ - Super” sprze 
dam. Oglądać: poniedzia­
łek godz. 15, róg Głębo- 
kiej i Litewskiej. G-16074 
„MERCEDES Diesel”, 1964, 
zamienię na mniejszy. O- 
ferty: Biuro Ogłoszeń —
Gdańsk pod G-1R091.
SAMOCHÓD bagażowy — 
„Betford” — 1,5 tony —
sprzedam. Oliwa, Bitwy
Oliwskiej 8. _________G-16105
SAMOCHÓD osobowy — 
..Warszawę”, nową, sprze­
dam. Wacław Rzepczyń- 
ski, Kwidzyn, Kościuszki 
26—4. tel. 354. G-16157
„SKODĘ” 1101 —
dam. Tel. 21-73-99.

sprze-
S-7219

„WARTBURG” 100(L rok 
1965 — sprzedam. Gdynia 
Żwirki i Wigury 2 a—26.
„FIAT” 1800 B sprzedam. 
Wiadomość: Oliwa. Koło­
brzeska 25 A—8. po 17.

G-1602.8
SAMOCHÓD „Skodę-Octa- 
vię”. 1962, stan bardzo do­
bry, sprzedam. Wrzeszcz. 
Dr Kubacza 9, tel. 41-09-19.

G-16106

LEKARSKIE

Dr KRAJEWSKI Stani­
sław — skórno - wene­
ryczne — wznowił przy­
jęcia: Wrzeszcz. Marchlew 
skiego 13, tel. 41-06-97.

G-1588S
DR z. KRAJEWSKI skór­
ne — weneryczne — 
Wrzeszcz — Grunwaldzka 
24. teł. 41-06-47 G-15465

KUPNO
PROJEKTOR do filmów 
8 mm, nowy, kuplę. Tel. 
21-73-99. S-7220

NIERUCHOMOŚCI
DOMEK pilnie sprzedam. 
Gdynia-Chylonia, Palmo­
wa 22._________________ S-7098
DOM, uo m, wszystkie 
wygody, w Oliwie, tuż 
przy Wrzeszczu, sprzedam. 
Werty: Biuro Ogłoszeń — 
Gdańsk pod G-16066.

SPRZEDA?
FUTRO francuskie, norki, 
imitacja, wysokiej jako­
ści, sprzedam. Telefon 
52-09-60.________________ S-7127
RÓŻE wielkokwiatowe, ra­
batowe, pnące. 25 proc. 
taniej sprzedaję po 15 paź 
dziernika. Ogrodnictwo F 
Domański, Łostowice, in­
form. tel. 31-66-70, lub 
kwiaciarnia — kiosk Targ 
Węglowy, G-15944
FUTRO damskie, kałanki 
chińskie, nowe, sprzedam. 
Tp!, 21-59-97.__________ S-7171
PUSTAKI „Alfa” poleca 
wvtwörnia pustaków. Gdy 
nia-Pogórze, przy rzeźni. 
____________________ ___S-719J
KUPON angielski, maren­
go, na płaszcz męski — 
sprzedam. Tel. 51-24-09.

S-7206 i

ZAMIENIĘ 2 pokoje z 
kuchnią, na 2,5 lub 3. Te- 
lefon 32-22-70._______ G-16024
MIESZKANIE 4-pokojowe, 
duży metraż, z wygodami, 
I piętro, c. o. etażowe — 
centrum Wrzeszcza — za­
mienię na 4—3 pokojowe, 
mały metraż, albo na 2 
mieszkania 2-pokojowe — 
tylko nowe budownictwo, 
trasa Wrzeszcz — Sopot. 
Oferty: Biuro Ogłoszeń — 
Gdańsk nod G-16101.
POSZUKUJĘ Dokoiu z ga­
rażem. Tel. 22-04-64. S-7246

PRACA
KRAWIEC, krawcowa, do 
szycia konfekcji damskiej, 
ciężkiej — potrzebni. Gdy­
nia, Śląska 48—19. S-7135
GOSPOSIA samodzielna — 
czysta, uczciwa, do dwoj­
ga dzieci potrzebna. Zgło­
szenia od godz. 17, tele­
fon 52-02-57. G-15935
POMOC domowa, najchęt­
niej ze wsi pottzebna. So­
pot. Żeromskiego 21, tel. 
51-22-87. G-15931

PUSTAKI suche, mocne, 
poleca wytwórnia i bura­
ki pastewne. Gdańsk-Sto- 
gi. ul. Kaczeńce, przysta­
nek tfamwajowy na żada-
nie.___________________ G-161S4
KOMPLETNY gabinet den 
tystveznv ..Unit Simensa”, 
sprzedam. Sopot. 20 Paź­
dziernika 786—5, telefon 
51-24-45,________________ S-7234
MASZYNĘ kuśnierko-ręka 
wiczniczą, napęd elek­
tryczny — sprzedam. So 
POt. teł 51-07-94. G-16150
FUTRO jagnięta popielate, 
bułgarskie i maszynkę ga­
zową. czterooalmkową — 

przedam. Tel. 51-26-75.
G-16151

LOKALE
POSZUKUJĘ pokoju w 
centrum Sopotu, z telefo­
nem. Oferty: tel. 51-22-25, 
agencja artystyczna.

G-15962

POMOC do rocznego dziec 
ka. chętnie ze wsi — 
przyjmę. Ziarnicka. Gdy­
nia, Waszyngtona 16—15. 
__________________ G-15967
DWÓCH uczniów do nau­
ki w zakładzie śiusarsko- 
mechanicznym — przyjmę. 
Gdańsk-Wrzeszcz, ul. Kol­
berga 4, te!. 41-01-40.
_______________________G-16029
PoMOC domowa, do 2-let 
niego dziecka przyjmę 
Zgłoszenia po godz. 16 — 
Gdynia, ul. Kołłątaja 47 
m. 56._________________ S-7184
DZIEWCZYNKA noczątku- 
jąca, do krawcowej, naj­
chętniej z prowincji, po­
trzebna. Mieszkanie zapew 
nione. Oferty: Biuro O-
głoszeń, Gdańsk — pod 
0-16051.
UCZENNICAFTat 17 — IR, 
uczciwa i pracowita, do 
nauki farbowania, zaraz 
potrzebna. Farbiarnia „Jó­
zefa”, Sopot, 20 Paździer-
nika 754.____________ G -16061
GOSPOSIA na state po­
trzebna. Tel. 22-22-12.

S-7239

2 UCZNIÓW do nauki za­
wodu ślusarskiego przyj­
mę. Wrzeszcz, L. Krzemie­
nieckiej 15, tel. 41-97-70.

G-16122

POMOCY domowej z refe­
rencjami do 6-osobowej 
rodziny profesora politech 
niki poszukuję. Telefon 
51-30-97, godz. 3—11, 18—20. 
Sopot, 22 Lipca 12—6.

DWÓCH uczniów do pie­
karni przyjmę. Sopot, ul. 
20 Października 810.

G-1612"

POMOC kucherua potrzeb 
na. Stołówka „Prasy” — 
Targ Drzewny 3—7.

G-1R208

PRACOWNICY POSZUKIWANI
Wojewódzkie Przedsiębiorstwo Handlu Meblami 
Gdańsku, ul. Chmielna 74/76 zatrudni zaraz 2 maga­
zynierów. warunki pracy i płacy do omówienia na 
miejscu. Zgłaszać się w dziale ekonomicznym Refe­
rat Zatrudnienia, pokój nr 17 (tel. nr 31-30-96 w. 17). 
______________________________ 6876-K
Gdańska Wytwórnia Części Samochodowych w Gdań- 
sku-Oliwie. ul. Grunwaldzka 481 zatrudni zaraz 
inżynierów-mechaników, technika mechanika do dzia­
łu głównego technologa, ekonomistów do działu za­
opatrzenia oraz ekonomistę do prowadzenia spraw 
organizacyjnych, płaca wg obowiązującego układu 
zbiorowego pracy dla przemysłu metalowego. Zgło­
szenia należy kierować do działu kadr. 6914-K

Zarząd portu Gdańsk zatrudni zaraz: inżyniera bu­
dowlanego na stanowisko st. insp. techniczn., inżynie- 
ra wzgl. technika mechanika z praktyką na stano­
wisko insp. techn. 3 inżynierów wzgl. techników 
mech z praktyką na stanowiska projektantów. 2 
techników mechaników na stanowiska mistrzów 
warsztatowych, magazynierów portowych — wymaga­
ne wykształcenie średnie, strażników straży porto­
wej, strażaków straży portowej. Zgłoszenia przyjmu­
je dział kadr i szkolenia zawodowego — Gdańsk Nowy 
Port, ul. Oliwska 35 w godz. od 7J)0 — 15.00, teł, 
379-282. Wynagrodzenie wg obowiązującego układu 
zbiorowego pracy. 6929-K

Spółdzielnia Inwalidów „Bałtyk” w Gdańsku-Wrzesz- 
czu, a'. Karola Marksa 13 zatrudni natvehmiast me- 
chamka-konserwatora na 1/2 etatu. 3 ślusarzy do 
produkcji szafek narzędziowych, brygadzistę chałup­
ników, 2 robotników do transportu, liternika i tech­
nika budowlanego, Pierwszeństwo mają inwalidzi.

________________________ 6854-K
PP „Żegluga Gdańska” w Gdańsku zatrudni zaraz
elektryka na m/s „Mazowsze” z dyplomem oficera 
elektryka III kl, PMH. Zgłoszenia osobiste z odpo­
wiednimi dokumentami przyjmuje sekcja kadr 
Gdańsk, ul. Wały Piastowskie 24, pokój 6. 6891-K

Centralny Ośrodek Konstrukcyjno-Badawczy prze­
mysłu Okrętowego w Gdańsku, ul. Jana z kolną 31 
zatrudni zaraz inżyniera elektronika* możliwie ze 
specjalnością urządzeń pomiarowych, inżyniera me­
chanika ze specjalnością — metaloznawstwo, oraz 
inżyniera meclianika-konstruktora. Warunki płacy i 
pracy wg obowiązującego taryfikatora do uzgodnie­
nia w dziale kadr COKB PO w godz. od 7 do 15.

6875-K

Gdańskiego wydawnictwa Prasowego RSW „PRASA”. 
-Prasa” w Gdańsku. ■. Barn, 133), Z-ł

Wszelkich Informacji w sprawie warunków prenumeraty udzielała placówki „Ruchu I urzędy pocztowa. Skład | druk' Prasowych Zakładów Graficznych^RSw
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„Złoti Lampka Górnicza''
dla p®eS^ Wybrzeża
Kolejne, VI Rybnickie ny był m. in. Franciszek 

Dni . Literatury przyniosły Fenikowski. 
zwycięstwo znanemu na! Zdobycie tegorocznej i tra 
Wybrzeżu poecie, Bolesła- dycyjnej już nagrody „Zło- 
wowi Hęćce z Gdańska, za tej Lampki Górniczej”, 
poemat pt. „Spojrzenie do,przez Bolesława Hęćkę, (w 
wnętrza ziemi”. jub. roku zdobył „Srebrną

Obok twórczości poetyc- LampkęM)» ułatwi wyda- 
kiej, podczas Rybnickich!me drukiem własnego tomi- 
Dni oceniano także zaprę-sku Poetyckiego. Jego twór- 
zentowane utwory literac- jczość* bardzo obfita, cie­
kłe: opowiadania i reporta-!kawa 1 reprezentująca wy­
że.

Na zdjęciu: Bolesław Hęćko 
Wraz ze zdobytym trofeum — 
»• Złotą Lampką Górniczą”.
, Fot. wł. Nieżywiński

W skład jury konkurso­
wego wchodzili znani w kra 
ju literaci Władysław Ma- 
chejek (przewodniczący ju­
ry), Włodzimierz Maciąg, 
Wilhelm Szewczyk, Woj­
ciech Żukrowski i Stani­
sław Wilczek.

Ogółem jury rozpatrzyło 
119 zgłoszonych na konkurs 
prac literackich, reprezentu 
jących twórczość niemal 
wszystkich środowisk. War 
to nadmienić, że Rybnickie 
Dni Literatury co do swej 
formy i rozmiarów stano­
wią imprezę kulturalną, bo­
daj jedną z najpoważniej­
szych, bowiem poza kon­
kursem odbyło się 120 spot 
kań autorskich. Wśród licz­
nego grona twórców znalaz­
ło się 4 pisarzy zagranicz­
nych, oraz 26 literatów re­
prezentujących 9 woje­
wódzkich ośrodków twór-

soki poziom artystyczny, 
I zasługuje bowiem na szer- 

H szą popularyzację. Jest to 
opinia nie tylko nasza, ale 
i konkursowego jury.

Ot.

Wvbßiy sołtysów
w dawnych wsiach 
pod Gdańskiem
Prezydium Dzielnicowej Rady 

Narodowej Gdańsk-Sródmieście 
uprzejmie informuje mieszkań­
ców osiedla: Sw. Wojciecha,
Niegowa, Lipiec, Płoni Małej, 
że zgodnie z uchwałami władz 
zwierzchnich i Dzielnicowej Ra­
dy Narodowej z dnia 10 bm. 
zostaną dokonane wybory soł­
tysów, którzy będą działali na 
wymienionych terenach tj. by­
łych wsi włączonych w roku 
1053 do terytorium miejskiego 
Gdańska. W zebraniu mają pra­
wo brać osoby, które ukończy­
ły 18 lat i nie zostały pozba­
wione praw obywatelskich.

Harmonogram zebrań przewi­
duje wybory:, w szkole nr 40 
przy ul. Stromej dla terenu 
fiw. Wojciecha, dnia 18 bm.; 
w szkole nr 41 przy ul. Jednoś­
ci Robotniczej 357 dla Lipiec i 
Niegowa (Lipce — 20 bm., Nie- 
gowo — 24 bm.); w szkole nr 
42 przy ul. Sztutowskiej 123 
dla Płoni- Małej dnia 27. hm.

Wszystkie zebrania odbędą 
się o godz. 17. W Wypadku 
braku odpowiedniej frekwencji 
mieszkańców na zebraniu o go­
dzinie 17, przewodniczący ze­
brania z ramienia DEN zorga­
nizuje wybór sołtysa na zebra­
niu, które rozpocznie się w 
tym samym dniu o godz. 13, 
niezależnie od liczby upraw­
nionych mieszkańców.

Zguliioiio-znaleziono...
Znalezione 10 bm. na Stogach 

koło od samochodu „Żubr” 
jest do odebrania u p. Krajdy. 
Tel. 31-44-98.

Znaleziony na ul. Podbieiań- 
skiej kluczyk od samochodu z 
wisiorkiem czeka na właściciela 
w naszej redakcji. Przyniesiono 
nam również klucz znaleziony 
na ławce w pobliżu Raduni

Niecfeielrty wywiad

zamierzenie
stworzyć dział żeglugi na Wisie

Dzisiejszym naszym rozmówcą jest dyrektor Muzeum 
Morskiego w Gdańsku dr PRZEMYSŁAW SMOLAREK. Mó­
wimy — oczywiście — o sprawach, które aktualnie najży­
wiej interesują kierownictwo tej placówki kulturalnej, nad 
czym bezpośrednio pracuje zespół pracowników.

„„„„u »7 I klucze na kółku znalezione we
«yen. Z Wybrzeża zaproszol Wrzeszczu, na tasiemce i in.

— Panie dyrektorze, jaka 
sprawa znajduje się „na warsz­
tacie**, słowem: co nowego?

— Zacznę wobec tego od 
sprawy dla nas najważniej­
szej. Otóż nasza placówka 
w swym założeniu zajmuje 
się tematyką morską. Z dru 
giej jednak strony nie ma 
w Polsce ani muzeum, ani 
nawet działu muzealnego 
poświęconego żegludze na 
Wiśle, a przecież w łodzi, 
jak i w każdym innym 
przedmiocie kultury ma­
terialnej, ujawniają się 
tradycje ludowe. Dlatego od 
pewnego czasu sprawa ta 
znalazła się w centrum na­
szego zainteresowania.

— W jaki sposób muzeum 
zamierza „rozpracować** tę 
dziedzinę?

— Nasze własne możli­
wości są w tym zakresie 
bardzo skromne i ograni­
czone, bo przecież siedzibę 
mamy w Gdańsku...

— ...a Wisła długa, od Kra­
kowa po Gdańsk.

— Właśnie, dlatego też 
wstępnym krokietn było 
zwrócenie się do muzeów 
i katedr uniwersyteckich 
wszystkich ośrodków poło­
żonych wzdłuż Wisły z za­
pytaniem, co sądzą o na­
szych zamiarach oraz czy 
ewentualnie możemy liczyć 
na ich pomoc. Okazało się, 
że sprawa spotkała się z 
bardzo żywym zaintereso­
waniem, zewsząd otrzyma­
liśmy przychylne odpowie­
dzi i — co najważniejsze 
— deklaracje współpracy i 
pomocy.

— Jaki dalszy los przedsię­
wzięcia?

— Właśnie ostatnio od­
byliśmy w Gdańsku konfe­
rencję z przedstawicielami 
tych placówek kulturalnych 
i naukowych, przyjęliśmy 
plan podziału Wisły na od­
cinki i przydzielenia ich 
poszczególnym muzeom czy 
katedrom, które dokonywać 
będą inwentaryzacji łodzi 
wiślanych.

zapewne jakiś jednolity wzór 
czy system dokonywania inwen 
taryzacji, prawda?

— Tak, dlatego my już 
sami opracowaliśmy projest 
wzoru ankiety inwentary­
zacyjnej, rozesłaliśmy go 
do wszystkich współpracu­
jących placówek, w tej 
chwili czekamy na ich opi­
nię i ewentualne poprawki. 
W styczniu spotykamy się 
ponownie w Muzeum Etno­
graficznym w Toruniu dla 
ustalenia planu działania 
na rok 1968.

— Należy więc rozumieć, że 
praca ta zakrojona będzie na 
czas dłuższy.

— Zakładamy, że potrwa 
ona 3—4 lata, bo tak to już 
jest w muzealnictwie w

Świat sportu
w Zgaduj-zgaduli
Pod tym hasłem w całej Pol­

sce prezentuje młodzieży swój 
121 program „Zgaduj-zgadula” 
— Polskie Radio i Telewizja. 
Centrala Handlu Artykułami 
Papierniczymi i Sportowymi 
oraz Sztandar Młodych orga­
nizują w czasie imprezy kon­
kurs „Świat sportu”. Pytania 
dotyczyć będą wszelkich zagad­
nień sportu na świecie od sta­
rożytności aż do dnia dzisiej­
szego.

Pierwszą nagrodą jest wyjazd 
na zimową olimpiadę w Gre­
noble.

W 121 Zgaduj-zgaduli wystą­
pią: Adrianna Rusowicz, Ali-
-Babki, Andrzej Bychowski, 
Wojciech Młynarski, Niemen i 
„Akwarele”, Józef Prutkowski 
oraz „Skaldowie”. Konkursy i 
gry estradowe jak zawsze po­
prowadzą Wacław Przybylski 
1 Andrzej Rokita, którzy za­
praszają do hali widowiskowej 
Stoczni Gdańskiej na dzień 
19. X. br. godz. 19.

Bilety wstępu nabywać moż­
na we wszystkich oddziałach 
Orbisu w trójmieście oraz Balt- 
-Tourist w- Gdańsku. Pozostałe 
bilety nabywać można w kasie 

. , . . , na miejscu 2 godz. przed im-— Do tego potrzebny jest prezą.

GDANSK, Opera, „Madame 
Butterfly”, g. 19; pon. niecz. 
Teatr Wielki, ,,Zmier?ch”. g. 
19; pon. niecz. SOPOT, Kame­
ralny, „Łóżko”, g. 19; pon. 
niecz. Grand Hotel — sala kon 
certowa, pon. Kabaret „Du­
dek”. g. 17.45. 20.45. GDYNIA,
Muzyczny, „Panowie z ogłoszę 
nia” g. 19.15; pon. „Wesoła 
wojna”, godz. 1,9.15.

GDANSK „Leningrad”, „Ży­
cie małżeńskie — Ona”, cz. II, 
fr., od 16 1., g. 10, 12.30 15,
17.30. 20; pon. „Weź ją, jest
maja”, USA, od 16 1., g. 10, 
12.30 15. 17.30, 20. „Kameralne”,
„Klub kawalerów”, poi., od 16 
1„ g. 14, 16, 18, 20; pon. „Ca­
sanova 70”. wł. od 16 1.. g.
15.30, 17.45, 20. „Kosmos**,
„Czarny dzień w Black Rock”, 
USA. od 16 1.. g. 18 20; „Woj­
na trojańska”, wł„ od 12 1., 
g. 13.30, 15.45; pon. j. w. —
„Zorza”, „Ostatni zachód słoń­
ca”. USA, od 12 1., g. 15, 17; 
„Piękny Antonio”, wł., od 18 
1„ g. 19; pon. „Strzelby Apa­
czów”. USA. od 12 1., g. 17; 
„Zemsta OAS”, fr„ od 16 1., 
g. 19. „Piast”, „Niezłomny Wi 
king”. USA, od 11 1„ g. 16, 
18 20; pon. „Wózek dla wnu­
ka”, fr., od 16 1„ g. 16, 18, 20. 
„Drukarz”, „Strzelby Apa­
czów”, USA. od 11 1„ g. 15, 17, 
19; pon. niecz. „Motława”, 
„Rio Conchos”, USA. od 14 1„ 
g. 13.30, 15.45, 18, 20.15; pon.
„Synowie Wielkiej Niedźwie­
dzicy”, NRD, od 14 1„ g. 15.45, 
18, 20.15. „Przyjaźń”, „Wrak
Mary Deare”, ang., od 14 1., 
g. i 7. 20; pon. niecz. „Geda- 
nia”, „Rzeka Czerwona”, USA, 
Od 14 1., g. 13.15, 15.30, 18,
20.30; pon. niecz. „Wrzos”, 
„Francja naprzód”, fr., od 11 
1., g. 16, 18, 20; pon. „Niedziela 
w Nowym Jorku”. USA. od 
16 1., g. 16, 18, 20. „Włók­
niarz”, „Janco”, meks., od 9 
L, g. 16; „Życie zaczyna się o 
ósmej”, NRF. od 16 1„ g. 18; 
pon. niecz. „Żak”, „Niebo nad 
głowa”, fr., od 16 1.. g. 14, 
16, 18, 20; pon. zamknięte po­
kazy DKF.

WRZESZCZ „Bajka”. „Jowi­
ta”, poi., od 18 1„ g. 20; „Cha­
ta wuja Toma”, NRF, od 14 1.,
N U, 14. Ui pon. „Gentle-

| man z Cocody”, fr„ od 14 i., 
|g. 10, 12.30, 15, 17.30, 20. —
j „Znicz”, „Jak zdobyto Dziki 
1 Zachód”, USA, od 16 ł„ g. 13, 

16, 19; pon. „Westerplatte”,
poi., od 14 1., g. 15.45, 18, 20.15. 
„Tramwajarz”, „Wojenka, wo 
jenka”, fr., od 14 1„ g. 16, 18, 
20; pon. niecz. „Zawisza”, „Vi­
va Maria”, fr., od 16 1„ g.
14.45, 17, 19.15; pon. „Arcylo-
łmj”. fr., od 14 1., g. 17, 19.15.

NOWY PORT „1 Maja” — 
„Kochajmy Syrenki”, poi., od 
14 1., g. 16, 18, 20; pon. niecz

OLIWA „Delfin”, „Casanova 
70”, wł., Od 16 1., g. 13.30, 15.43, 
18. 20.15; pon. „Wyrok w No­
rymberdze”. USA, od 16 1., g. 
16. 19.

SOPOT „Polonia”. „Sabrina”. 
USA, od 14 1., g. 13.15, 15.30,
17.45, 20; pon. „Życie zamku’', 
fr., od 14 1„ g. 15.30, 17.45, 20. 
„Bałtyk”, „Zamieńmy się mę­
żami”, USA, od 15 1., g. 13,
15.15, 17.30. 19.45; pon. „Grek
Zorba”, USA, od 16 1., godz.
15.15. 17.30, 19.45.

GDYNIA „Warszawa”, „Ży­
cie małżeńskie — On” I cz., 
fr., od 16 1„ g. 11, 13.30. 15.30,’ 
17.45, 20; pon. „Życie małżeń­
skie — Ona”, cz. II, fr„ od 18 
1„ g. 11, 13.15, 15.30, 17.45, 20.
„Atlantic”, „Grek Zorba”, 
USA, od 16 1., g. 13, 16, 19;
pon. „Jak zdobyto Dziki Za­
chód”, USA, od 16 1„ g. 16, 19. 
„Goplana”, „Wikingowie”, USA, 
od 14 1., g. 10, 12.30, 15.30, 17.45, 
20; pon. j. w. „Neptun”, „Dni 
grozy i śmiechu”, USA, od 
11 1., g. 15. 17; „Rękopis zna­
leziony w Saragossie”, poi., 
od 16 1., g. 19; pon, „Tragicz­
ne polowanie”, brąz., od 16 1., 
g. 18, 20; „Dni grozy i śmie- 
chu”, g. is. „Marynarz”, 
„Wielki wyścig”, USA. od 11 
1., g. 13.30, 16.30, 19.30; pon.
„Szkatułka pani Józefy”, fr., 
od 14 1.. g. 17, 19. ‘ „Fala”,
„Kontrybucja”, poi., od 16 1„ 
g. 14, 16, 18, 20; Don. „Czło­
wiek, którego już nie ma”, 
USA, od 16 1., g. 16, 18, 20.
„Promień”, „Sto 1eden dalma- 
tyńczyków”, USA, od 7 1., g. 
16; „Radość o poranku”, USA, 
od 16 1., g. 18. 20; pon. „Mści­
ciel w masce”, ang„ od 14 1„ 
g. 16, 18, 20. „Klubowe”, „Bok 
ser”, poi., od 14 1., g. 17.45; 
20; pon. niecz. „Mimoza”, 
„Długie łodzie Wikingów”, 
ang., od 14 1„ g. 13, 15.30, 1.7 45, 
20; pon. „o tych paniach”, 
szwedz., od 16 1., g. 16, 18, 20. 
„Jagienka**, „Fantomas”, fr„ 
od 11 1„ g. 14.30, 17. 19.15; pon. 
niecz. „Iskra”, „Wzgórze”, 
ang., od 18 1., g. 18, 19; pon 
godz. 19.

RUMIA „Aurora”. „Osiodłać 
wiatr”, USA, od 14 1„ godz. 14,
16, 18, 204 pon. f. 18, 30,

WAŻNIEJSZE AUDYCJE 
w dniu 15 października 1967 r.

NIEDZIELA
LOKALNEJ

9.05 „Kabaret piosenki”, 9.30 
..Bronił sie Hel”, y.45 Felieton 
muzyczny 10.00 Notatnik kul­
turalny Wybrzeża. 10.25 „Nad­
morskie szmery”, aud. saty­
ryczna. 11.27 Koncert solistów. 
15.45 w repertuarze Teatru 
„Wybrzeże”, 16.05 Z cyklu: 
„Łvk ambrozji” 20.32 „Z boisk 
i stadionów”. 20.45 „Na starcie 
dziesiątki tysięcy”, 22.20 Muzy­
ka rozrywkowa.

OGÖLNOPOLSKIE»

7.45 Muzyka poranna. 8.00 
„Moskwa z melodią 1 piosenką 
słuchaczom polskim”, 8.35 „Ra 
dioproblemy”, 12.10 Warszawski 
Tygodnik Dźwiękowy, 12.33 
Odtworzenie fragmentu poran­
ku» symfonicznego z sali Fil­
harmonii Narodowej, 13.30 
„Echa Ojczyzny”, wiązanka po 
pularnych pieśni, 14.00 Poetyc­
ki koncert życzeń, 14.30 Kon­
cert muzyki rozrywkowej. 15.00 
Dla dzieci: „Królestwo cichego 
napędu” słuch. Zd. Sveraka.
16.30 Koncert chopinowski.
17.05 „O czym mówią w świę­
cie?”. 17.30 Podwieczorek przy 
mikrofonie, 19.00 Rewia nlose- 
nek. 19.30 „Klown”, słuch, wg 
pow W. Drakońskiego 21 22 
Muzyka taneczna, 22.30 Nie­
dzielne wieczory muzyczne. 
23 20 Reportaż t Festiwalu 
„Jazz Jamboree 67”, 0.05 —
3.00 Program nocny.

w dniu 16 października 67 r.

PONIEDZIAŁEK

LOKALNE:

16.25 Koncert życzeń, 17.00 prze 
gląd aktualności Wybrzeża.

OGÓLNOPOLSKIE:

12.25 Kompozytor 1 jego pio­
senki — St. Musiałowski, 12.45 
„Radius”, znaczy promień”,
14.00 Muzyka operowa, 14.35 „Fa 
la 56”, 14.45 „Od sola - do or­
kiestry”. 15.30 Dla dzieci: „Koś­
ciuszko w Filadelfii”. 18.45 
„Pod dachem i bez dachu”,
19.30 Koncert z nowych nagrań 
Wielkiel Orkiestry Symfonicz­
nej PR, 20.07 Wiersze J. Mar­
kiewicza, 20.17 d. c. koncertu, 
20.49 R. Rodgers _ wiązanka 
melodii x op-tkl „Carousel”,

21.40 Gra Katowicki Zespół 
„Metrum”, 22.00 Rozmowy o 
wychowaniu, 22.10 Koncert 
chóru a cappella PR i TV, 22.30 
„Ambicje i starty”, 22.45 Mu­
zyka taneczna, 23.20 Reportaż z 
Międzynarodowego Festiwalu 
Muzyki Jazeowej „Jazz Jam­
boree 67”. J.05 — 3.00 Pro­
gram nocny.

na dzień 15 października 1967 r.

NIEDZIELA
10.05 TV Kurs Rolniczy 

10.40 „Przypominamy, radzi­
my”, 10.50 „Miner/y podnieb­
nych dróg” — film fab. prod, 
radź. cz. IV. 11.55 Dziennik 
12.05 „Wi7.erunek Naczelnika”, 
film prod nol.. 12.15 PKF. 12.25 
„Bluest film z serii: „Koń.
który mówd”, 13.00 Sprawozda­
nie z meczu piłki recznel ko­
biet AZS Warszawa — Azo­
ty Chorzów. 13.45 „Przemia­
ny”. 14,15 „Polonez starej po­
zytywki”, z cyklu „Piórkiem i 
węglem”, 14.35 Teatr Młodego 
Widza: Janusz Domagalik „An- 
ka” 15.25 „Wnykowe trądy- 
cle” teleturniej 16.15 Między­
narodowy turniej hokeja na 
lodzie w Grenoble Kanada — 
ZSRR, 17,00 Teatr Niedzielny:

• Osioł nad strumieniem” Al­
fred de Musset. 17.50 „Inny” — 
rep. film z ovklu: „Ludzie I 
zdarzenia”. 18.05 „Tango Mi­
longa”, piosenki Jerzego Pe­
tersburskiego, 18.55 z cyklu: 
Spotkanie z pisarzem: Bohdan 
Czeszko, 19.20 Dobranoc. 19.30 
Dziennik. 20.05 „Jazz Jamboree 
1967”. koncert finałowy, 20.50 
„Ranny ptaszek”, film fab. 
prod. ang,. 22.25 Niedziela spor­
towa.

na dzień 16 października 1967 r.

PONIEDZIAŁEK

15.36 „TELEEKSPRES”. 16.55 
Dziennik, 17.00 Dla dzieci: „Ki­
no Ptyś”. 17.30 „Tramp". 17.50

• Duszka’*. film prod. fran­
cuskiej, 18.10 „Eureka”, 18.40 
„Klaps”. 19.20 Dobranoc, 19.30 
Dziennik, 20.05 Teatr TV: „Ma­
turzyści” Zdzisława Skowroń­
skiego, 21.35 „GDAŃSKIE FO- 
GWARKI”, 21.50 Dziennik.

ogóle, a ponieważ w odnie­
sieniu do tej dziedziny nie 
posiadamy żadnego dorob­
ku, to i tak skłania nas do 
szczególnego pośpiechu.

— Dlaczego?

— Proszę nie zapominać, 
że żegluga łodziowa, szkut- 
nictwo staną się już bardzo 
niedługo pojęciem historycz 
nym. Wiąże się to z proce­
sem szybkiej industrializa­
cji, rozwojem techniki. Je­
żeli zatem zaginą pozostałe 
jeszcze łodzie — zaginie 
wszelki ślad naszej kuitury 
materialnej, a szkutnictwo 
polskie posiada ogromne tra 
dyeje, przecież Wisfa ustę­
powała jedynie Renowi i 
Dunajowi w roli żeglugowej 
w Europie, dzięki niej uro­
sła potęga Gdańska. Po­
nadto pewne ośrodki nad­
wiślańskie wykształciły spe­
cyficznie polskie konstruk­
cje łodziowe, których nie 
spotykamy nigdzie indziej 
Zatem skoro chcemy kul­
tywować tradycje, morskie, 
wodniackie, nie wolno narn 
zaniedbać i tego odcinka.

—• Jak te sprawy wyglądają 
w innych krajach?

— Szczególnie w krajach 
nadbałtyckich obserwuje się 
■olbrzymie zainteresowanie 
tradycjami żeglugi wew­
nętrznej. Oni tam posiadają 
bogate materiały muzealne, 
a mimo to z pośpiechem pro 
wadzą dalsze prace. Śpie­
szą się, bo zanikają już 
materialne ślady szkutni- 
ctwa. Tym bardziej więc 
my się musimy spieszyć...

— Panie dyrektorze, Muzeum 
Morskie interesuje się również 
naszym wielkim rodakiem — 
Conradem. Co nowego z tą 
sprawą?

— Chcemy gromadzić pa­
miątki po Conradzie, na­
wiązaliśmy liczne kontakty, 
stopniowo napływają mate­
riały. Ale znowu to sarno: 
ta praca potrwa wiele, wie­
le lat, bo wbrew pozorom 
jest bardzo niewiele pamią­
tek po nim. to co otrzymu­
jemy (a ostatnio m. in. do­
kumentacje niektórych stat­
ków, na których Conrad pły 
wa) pochodzi przeważnie z 
zagranicy — Anglii, Kolan 
dii, Związku Radzieckiego... 

— Co ponadto nowego?
— No cóż, żyjemy juz 

bliską wizją budowy na­
szej nowej siedziby, loka­
lizacja, dotacja Min. Kul­
tury, sprawy dokumenta­
cyjne należą do spraw w 
zasadzie załatwionych, mó­
wi się o rozpoczęciu budo­
wy w końcu przyszłego ro­
ku, zaś o zakończeniu — 
w stanie surowym — w 
1970 roku.

— A jakie nowości w eks­
ponatach?

— V/ trakcie budowy znaj 
dują się modele wczesno­
średniowiecznych łodzi zna­
lezionych w okolicach D zier z 
gonią, kogi elbląskiej z 1350 
roku itp.

— Jak wypadł tegoroczny se­
zon?

— Może się komuś wyda­
wać to niewiele, ale średnio 
nasze muzeum odwiedza co­
dziennie 1000, osób, a rocz­
nie przewija się tu 100 ty­
sięcy zwiedzających. Ale 
jak na nasze nad wyraz 
skromne warunki lokalowe, 
jest to liczba bardzo zado­
walająca, a tegoroczny se­
zon letni uważamy również 
za bardzo pod względem 
frekwencji udany.

Rozm. E. K.
Na zdjęciu: Dla młodzieży,

szczególnie zaś dla chłopców 
eksponaty Muzeum Morskiego 
są interesujące i atrakcyjne. 
Dlatego wśród zwiedzających 
przeważają młodzi.

Fot. Wł. Nieżywiński

Z OKAZJI 50 ROCZNICY REWOLUCJI

Realizacja zobowiązań pracowników
przemysłu 
włókienniczego, odzieżowego i skórzanego
Podjęte i zrealizowane zo­

bowiązania przez załogi za­
kładów przemysłu odzieżo­
wego, włókienniczego i skó 
rżanego zamykają się ogól­
ną kwotą 11.591 tys. zł, w 
tym zobowiązania produk­
cyjne — 10.752 tys. zł.

Na podkreślenie zasługu­
ją zobowiązania załóg Gdań 
skich Zakładów Pasmante­
ryjnych, które zaoszczędzi­
ły 321 kg surowca podstawo 
wego, a plan zadań produk­
cyjnych do 7 bm. przekroczy 
ły. w stosunku do założeń o 
1.240 tys. zł. Załoga Porto­
wej Składnicy Surowców 
Skórzanych w Gdyni prze? 
szybszy przerób przyjętych 
skór z importu uzyskała do­
datkowy kwotę na robociź- 
nie — 46.000 zł. W zakresie 
czynów społecznych na 
rzecz miasta wykonała robo 
ty wartości 8.000 zł.

Pracownicy Gdańskiego 
Przedsiębiorstwa Obrotu 
Surowców Włókienniczych i 
Skórzanych w Gdańsku

przez przyjęcie skór futer* 
kowych ponad założony plan 
bez zwiększenia zatrudnie­
nia przekroczyli plan o 2,6 
proc. co dało kwotę 4 min 
zł. W zakresie czynów spo­
łecznych załoga pracowała 
przy rozbudowie ośrodka 
wypoczynkowego i uporząd 
kowania otoczenia zakładu.

Kabaret,lodek“
na Wybrzeżu

Występy Kabaretu Dudek 
z programem Playbolend odbę­
dą się już w najbliższy ponie­
działek (16 bm.) o godz. 17.45 
i 20.45 w sali koncertowej 
Grand Hotelu w Sopocie.

Impreza powtórzona będzie 
dwukrotnie również w ponie­
działek (23 bm.) w sali Opery 
Bałtyckiej we Wrzeszczu.

Przypominamy wykonawców 
programu; Irena Kwiatkowska, 
Adriana Godlewska, Magda Za­
wadzka. Damian Damięcki, Ed­
ward Dziewoński, Wiesław Go­
łaś, Jan Kobuszewski, Juliusz 
Borzym (fortepian) i Jan Cze­
kała (gitara elektr.).

W NIEDZIELĘ...
W klubie WDf W Gdańskuf 

wieczór muzyki rozrywkowej. 
Audycja słowno-muzyczna W 
opracowaniu Ryszarda Purk- 
hardta o godz. 19.

W Morskim Klubie Kultury 
Laickiej w Gdyni (Świętojań­
ska 83 a) o godz. 11 odczyt mgr 
K. Bryi na temat „Rozbież­
ność między domem a szkołą 
w treści, metoda wychowania”.

W Klubie MPiK w Gdyni O 
godz. 18 Wieczór pisarzy ra­
dzieckich w oprać, mgr E. Ko­
chanowskiej. Recytacje Kiry 
Pepłowskiej.

W Rudym Kocie w Gdańsku 
o godz. 12 min. 30 program 
muzyczny zatytułowany „Cho­
pin na różnych instrumen­
tach”. O godz. 19 śpiewają i 
grają do tańca „Akordy”.
W PONIEDZIAŁEK

W Rudym Kocie o godz. lt 
adaptacja sceniczna utworu 
„Mały książę” wg A. Saint- 
-Exupery w wykonaniu akto­
rów Teatru „Wybrzeże”.

W świetlicy Pol. Zw. Węd­
karskiego w Gdańsku (naprze­
ciw Wielkiego Młyna) o godz. 
18 odbędzie się spotkanie dla 
wszystkich miłośników przyro­
dy z mgr Leonem Len arem, 
sekretarzem redakcji „Przyro­
da Polska” z Warszawy, który 
wygłosi prelekcję pt. „Ochrona 
zdrowotnych i kulturalnych 
wartości krajobrazów”. Podob­
ne spotkanie odbędzie się w 
Gdyni 17 bm. o godz. 17 w 
MDK.

Mamy za złe WPK66,
a tymczasem...

Wśród listów do redakcji!wandalizmu. Dyrekcja słus2 
znajdujemy wiele na temat nie obawia się. że jeżeli ni« 
WPK GG. M. in. nasi czy- nastąpi zahamowanie tego 
teinicy narzekają na to, że 
na przystankach komunika 
cji miejskiej brakuje tabli­
czek z rozkładami jazdy, co 
w dużym przecież stopniu 
utrudnia życie pasażerom.

Otrzymaliśmy w tej spra 
wie pismo wyjaśniające z 
dyrekcji WPK GG. Dotyczy 
ono głównie Gdyni, ponie­
waż ostatnio na ten temat 
pisaliśmy krytyczne notat­
ki. Otóż jak oświadcza dy­
rekcja, dokonano ostatnio 
przeglądu przystanków ko­
munikacyjnych w Gdyni i 
stwierdzono... zastraszający 
proces dewastacji urządzeń 
przystankowych. Np. na 
przystanku autobusowym 
linii 125 w tym roku przed­
siębiorstwo zmuszone było 
już dwukrotnie montować 
nowe urządzenia, tabliczki 
itp. które znowu zostały 
przez nieznanych sprawców 
zniszczone. Podobnie było 
na ul. Marchlewskiego, na 
przystankach Obłuża i Ok­
sywia. W jednym przypad­
ku stwierdzono nawet znik 
nięcie całego słupa przy­
stankowego przy ul. Dział 
dowskiej i przy cmentarzu 
Witomińskim.

Rzeczywiście trudno się 
nawet domyślić po co lu­
dziom taka rzecz jak słuoek 
przystankowy. Ale w więk- 
czości przypadków niszcze­
nie jest „sztuka dla sztu­
ki”, objawem chuligaństwa,

procesu niszczycielskiego —4 
nie nadaży sie z uzupełnia­
niem niszczonych przystan­
ków. Oczywiście nie leży W 
mocy WPK GG zapobiec te* 
mu szkodliwemu zjawisku* 
To już sprawa raczej orga^ 
nów porządkowych...

Sfieić na jezdni
W al. Grunwaldzkiej weszła 

na jezdnię — w miejscu nie 
oznaczonym pasami — Eugenia 
J. i wpadła pod samochód 
„Star” nr rej. GK 4107 prowa­
dzony przez Piotra B. Kobieta 
doznała tak ciężkich obrażeń, 
że w drodze do szpitala zmarła. 
Kontrola stanu techniczego po­
jazdu wykazała, iż samochód 
miał niesprawny układ hamul­
cowy.

Ten tragiczny w skutkach wy 
padek powinien stać się prze­
strogą dla niezdyscyplinowa­
nych przechodniów wkraczają­
cych na jezdnię z nieuzasadnio­
nym poczuciem bezpieczeństwa.

(z)

Andrzej S. kierowca „Nysy” 
nr rej. GK 5013 jadący ul. Chro 
brego we Wrzeszczu, skręci! 
bez uprzedzenia w lewo i zaje­
chał drogę Brunonowi M. pro­
wadzącemu motocykl SHŁ nr 
rej. GA 3623. W wyniku zderze­
nia pojazdy zostały uszkodzo­
ne, a motocyklista doznał ob­
rażeń.

* * ♦

Przechodzący przez torowisko 
w al. Zwycięstwa we Wrzesz­
czu Jerzy P. został potrącony 
przez tramwaj linii 2 prowa­
dzony przez motorniczego Ste­
fana O. Z ciężkimi obrażenia- 
m przechodnia odwieziono do 
II Kliniki AMG.

* * *
W Oliwie na al. Grunwaldz­

kiej wszedł raptownie na jezd­
nię Zygmunt G. i wpadł pod 
samochód „Moskwicz” nr rej. 
GS 258i prowadzony przez Mi­
rosława D. Przechodzień doz­
nał obrażeń.

NIETRZEŹWY KIEROWCA
Na al. Grunwaldzkiej w Oli­

wie zatrzymany został Jerzy 
Rogalski zamieszkały na Oruni 
przy ul. Jedności Robotniczej 
48 m. 3. Prowadził on samo­
chód „Star” nr rej. GK 8983 
należący do WPTiSB będąc pod 
działaniem alkoholu.


